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Sejm a polityka zagraniczna.
P o  raz  p ie tw szy  zdarzy ło  się, ażeby  w g e­

n e ra ln e j d y sk u sji budże tow ej pośw ięcono  ty ­
le  u w ag i p o lsk ie j p o lity ce  zag ran iczn e j. D a­
w n ie j sp raw ę tę  om aw jano  g łó w n ie  p r z y  
b u d żecie  m in is te rs tw a  sp rau  z a g ran ic zn y c h  
a lb o  p rz y  expose k ie ro w n ik a  teg o  u rzędu . 
W idoczn ie  zag ad n ien ie  p o lity k i, zag ran iczne j 
u z n a n u  za bard zo  p ilne , k ie d y  p o sta n o w io ­
n o  n ie  czekać. Oez} w iście, n ie  p o zo s ta ło  n a  
to  bez w p ły w u  te m p o  o b rad  nad bu Iźetam i 
p o szczegó lnych  m in is te rs tw , jak  i to  p rzeko- 

.n an ie , żc n a  w y stąp ien ie  m in is tra  sp raw  za­
g ran ic z n y c h  p rzed  forum  sejtnow em  nie m o­
żn a  liczyć. OcTy w y tw o rz y ły  się  specyficzno  
w a ru n k i w  Sejm ie i p o za  S ejm em , u zn an o  
z a  k o n ieczn e  w y k o rz y s ta ć  p ie rw szą  n a d a rz a ­
ją c ą  się sposobność  do w ypow iedzen ia  uw ag  
z d z ied z in y  p o lity k i zag ran iczn e j.

J e s t  rzeczą b a rd z o  c iek a w ą , że pom inął 
tę  sposobność ty lk o  p rzed staw ic ie l k lu b u  
N aro d o w eg o , p io f. R y b a rsk i. re p rez en ta n t 
s tro n n ic tw a , k tó re  k ie d y ś  n a jw ięc e j m iało  
d e  p o w ied zen ia  w  sp raw ac h  po lity k i z a g ra ­
n iczne j. P rz y p u szc za ć  n a leż y , żc. m a jąc  n a d ­
m ia r  in n eg o  a k tu a ln e g o  m a te r ia łu ,"  celow o 
po m in ą ł sp raw y  zagraniezrie- N ie m nic i j e ­
d n a k  n a z e w n a lrz  robi to  dziwnie w rażen ie . 
Bo. pom im o w szy s tk o , n ie  w y d a je  się  nam , 
a ż e b y  n a w e t n a jw a żn ie jsz e  k w estjo  z z a k re ­
s u  p o lity k i w ew n ętrzn e j, m o g ły  dom inow ać 
n a d  prob lem am i z d z ied z in y  p o lity k i z a g ra ­
n iczn e j. N ożna się  d o m y ślać , że w iele z n ich  
d o jrza ło  ju ż  do zasad n iczy ch  rozstrzygn ięć . 
N ie bez zn aczen ia  je s t  w tym  w zględzie  p rze ­
m ów ien ie  m in is tra  B enesza w  p arla m en c ie  
czech o sło w ack im , ja k  rów nież rozm ow y, j a ­
k ie  to c z y ły  się w  W arszaw ie  m iędzy  m in i­
s trem  B eck iem  a am b asad o ro m  fran cu sk im , 
p . L a ro c h c ‘nn

A  w ięc t a  w y ją tk o w o  duża. u w ag a , ja k ą  
pośw ięco n o  p o lity c e  zag ran iczne j w  d y sk u ­
sji b u d że to w e j, b y ła  ja k n a jb a rd z ic j na c z a ­
s ie . Z aw sze g los w  Sejm ie je s t b a rd z ie j m ia ­
ro d a jn y , an iże li a r ty k u ły  d z ienn ików , a  g los 
ten  b rzm iał w y ją tk o w o  jed n o m y śln ie . W ypo  
w ied z ia ł się stan o w czo  za u trzy m an ie m  d o ­
ty c h cz aso w e j p o lity k i zag ran iczn e j, za u trz y  
m anien i so ju szu  z F ra n c ją , za  zb liżeniem  
z C zechosłow acją  i  innem i p ań s tw  ani N ale j 
E n te n ty .

P ie rw szy  poruszy ! sp ra w y  zag ran iczn e  
w sw em  Przem ów deniu p rzed staw ic ie l k lu b u  
lu d o w eg o , p o se ł R óg . U zn a jąc  za  słuszne 
s ta ra n ia  o d o b re  s to su n k i ze w szy s tk im ’ są ­
siad am i. n ie  k ry ł  n ie p o k o ju  z pow odu obec­
n y ch  stosunków ' z F ra n c ją , z k tó r ą  so iusz 
je s t  kam ien iem  w ęgie lnym  n asze j po lityk: 
zag ran iczn e j. M ów ca w y ra z ił rów nież p ra ­
gn ien ie  po lepszen ia  stosunków 7 z R im iu n ją  
i C zechosłow acją  i ub o lew ał, że Sejm  n ie 
je s t in fo rm o w an y  o n asze j p o lity ce  z a g ra ­
n iczne j i że n a ró d  n ic m a na n ią  w pływ u.

( 1 po lsk ie j po lityce  z a g ran ic zn e j pow ie 
dzia ł następów  mówrca, p rze d staw ic ie l k lu b a  
V. P . S .. p o se ł Ż u ław sk i, że d z ie ją  się w  n ie j 
rz e c z y . k tó ry c h  n ik t  n ie  rozum ie. Z jednej 
s tro n y  n as tą p iło  ozięb ien ie stosunków / 
z F ra n c ją  i p ro w ad zi się k a m p a n ję  przeciw ­
ko  C zechosłow acji z drug-iej —  zac ieśn ia  
się w ęzły  przy jaźń- z H itle rem .

P o se ł Tom pkfl; re p re z e n ta n t k lubu  Gh, D
m ów ił n zak o n sp iro w an iu  p o lsk ie j p o lity k i 
zag ran iczn e j p rzed  spo łeczeństw em . W  o- 
s ta tn im  czasie  n as tąp iło  zupe łne przegrupo-

Danina szkolna z progresją.
j w an ie i zb ag a te lizo w an ie  s ta ry c h  sojuszów-. 
Z aw iązu je  się obecn ie  ścisłe s to su n k i w Ja­
śn ie  z tom i p ań s tw am i, k tó re  p ra g n ą  obalić 
trak ta t. W ersa lsk i. W szyscy  p rag n ie m y  do- 
bn-ch s to su n k ó w  z N iem cam i, a le  od teg o  
do p rze jaw ó w  b ra te rs tw a  le st jeszcze d a le ­
ko. F bo lew am v nad  k am p aiiją  a n ty fra n c u ­
sk ą  w  p ism ach  sa n ac y jn y ch . Z C zecham i 
p rag n iem y  sto su n k ó w  p rzy jazn y ch . P rz y ­
jaźń  z W ęgram i n ie zrównow-aży n ie p o w o ­
dzeń  n asze j p o lity k i w obec p a ń s tw  b a ł ty c ­
k ich . S to su n ek  do  naszego ’ _sąsiada w sch o ­
dniego  n iep o trzeb n ie  doznał oziębienia.

P ose ł ks, S zydelśk i (Z jedn, Chrz. Spoi.), 
zadow olony  z w y s tą p ien ia  m in is tra  B ecka 
w  G enew ie w  sp raw ie  m nie jszościow ej, w y ­
ra ż a  p rzek o n an ie , że nasz  so jusz z F ra n c j i  
je s t kam ieniom  w ęgielnym  b ezp ieczeń stw a 
i p o k o ju  w  Eu topie.

O ra to w a n iu  p rzez  P o lsko  N iem iec przed 
izo lac ja  m ów it poseł F a u s t - n ia k  (X- P. Tl.), 
a  p o se ł T hon  z k lu b u  żydow -skiego opow ie­
dzia ł się  p rzeciw ko łączen iu  się z N iem cam i 
h itle ro w sk iem u  bo n ie je s t  rzeczą z łro w a  
p o k łó c ić  się dla teg o  zw iązku  z ca łym  św ia ­
tem . P o ru sz y li zagadnien ia , zag ran iczn e  
w  sw ych  przem ów ien iach  posłow ie  L ew icki 
(kl. uk r.)) i F ra n z  (k lub  n iem ieck i). T en  
o s ta tn i c ieszy  sio ze se rd e cz n y ch  s to su n k ó w  
m iędzy  P o lską a N iem cam i, N iem cy w- Pol 
sce ży czy lib y  sobie, a b y  P o lsk a  zn a laz ła  sio 
po  s tro n ie  lub n a  czele tych  państw 7, k tó re  
sp rzec iw iły  sie p rzy ję c iu  Rosji do L ig i N a­
rodów .

O drębnie należy  p o trak to w a ć  przem ów ie­
nie posła  N iedz ińsk iego  w sp raw ie  P olityk i 
zag ran iczn e j. F ro n ią c  te j p o lity k i, m ó w ca 
oświadczy*!, żo je j p oc iągn ięc ia  n ie  zm ie­
n ia ją  niczom  naśzycb  so juszów  i zobow ią­
zań  i w n asze j um ow ie z N iem cam i je s t to 
w y raźn ie  p o d k reślo n e : nie zm ienia ona je-j 
dnego  p rze c in k a  w  daw n y ch  um ow ach . — , 
Ą dale j p o w ied z ia ł pose ł N ied z iń sk i, że Po-J 

lityka. p o lsk a  jest, i będz ie  w dalszym  ciągną 
w ie rn a  sw7vm  przy jacio łom  i so juszom , bę­
dąc  je d n a k  zaw7sze p o lity k ą  pokojow ą, o nie 
p rzed p o k o jo w ą.

N a  t-o słuszne zastrzeżen ie  m ożna ue c a ł­
kow icie zgodzić , tern w ięcei, żo nu* p su je , 
ono te j harm o n ii, ja k ą  u jaw nił Sejm  w obec j 
n a jb a rd z ie j za sad n iczy ch  prob lem ów  pol- 

Js lde j p o lity k i zag ran iczne j. S taną ł on na sta. 
inow isku . że p o d staw y  te j p o lity k i — sojus? 
z F ra n c ją , ścisłe porozum ienie z zec.hoslo- 
v ac ją . R um unią i Ju g o slaw ją  oraz zb liżen i7-j 

z R osją

arszawa, S. 11. (TelefJ '.V opracowanym  
projekcie ustawy o daninie szkolnej przepro­
wadzane są zmiany i uzupełnienia. Pomysł, 
ab i: do świadczeń pociągnąć również posiada­
czy mieszkań jednoizbowych bez kuchni w mie 
ścte i na wsi, został porzucony. Natomiast mie­
szkania jednoizbowe z kuchnią na wsi i w7 mio

jest za izbę. N ajniższy wym iar daniny przypa* 
da na, właścicieli mieszkań, złożonych z pokoju 
i kuchni mianowicie po 2 zł. od izby, czyli 4 
złote rocznie. Do wymiaru daniny szkolnej za­
stosow ana będzie progresja, której zakres nie 
jest jeszcze ustalony. Na ogólną, sumę daniny, 
przewidzianą, na 18,000.000 zł., na budowę

ście będą opłacały daninę. K uchnia uw ażana szkół przeznaczonych będzie 2.000.000 {?).

Dymisja gabinetu francuskiego
w skutek wycofania się gmpy radykałów,,

(Telegram Pol. Agen. Telegraf.).

Paryż, 8. 11 O godz. 10-ej zehrali się w pałacu Elizejskim wszyscy ministrowie z wyjąL  
kiem Tardieu i Lamoureux, który jest chory na grypę. O godz. 11.30 rząd premiera Doumer- 
gue a podał się do dynrsji.

 oocto-----------
Paryż. 8. 11. 'PAT), \g e n c ja  Ha-’asa dono­

si, żc ministrowie radykalni Herriot, Berthod, 
William Bertrand i Queuille wręczyli swe listy  
dymisyjne. premjerowi Dcumergue-owi na po 
siedzeniu rady ministrów i opuścili pałac Eli­
zejski o godz. 11.30. Prem jer Doumergue nara 
dza się z pozostałymi ministrami nad treścią

pisma o dymisji całego gabinetu, k tó re  ma b r i  
p rzedane prezydentow i republiki.

W  piśmie do prem jera Doumergwe’a  ustępu 
jacy ministrowie radykalni podkreślają, że po­
ważne reform y o charak terze politycznym  za­
mierzone przez D oum ergue'a, wykraczają poza 
ramy umowy o rozejmie.

Bnuisson i Laval nia przyjęii misji.
Paryż, 8. 11. (P \T . ' Prez. Lebrun odbył 

naradę z przewodniczącym senatu Jenneneyem  
a  następnie z przewodniczącym izby deputo­
wanych Bouissorhem, któremu zaproponował 
utworzenie nowego gabinetu. Buuisson odmó­
wił ośw iadcza jąc, że iego zdaniem, na stano­
wisko prem jera winien być powołany minister

spraw zagr. Layal
O godz. 12.10 min Laval przybył do pała­

cu Elizejskiego, gdzio prez. Lebrun chciał mu 
powierzyć misję tworzenia rządu. Według o- 
statnich wiadomości min. Lava' nie przyjął tej 
misji.

. —00 ---

Gorąca owacie dla Ooumergue’a.
Paryż, 8. 11. (P \T .)  Prem jer Doumergue 

w ręcz jł prezydentowi republiki pismo o dym i­
sji gabinetu. Pismo to podpisane jest przez 
wszystkich ministrów z wyjątkiem ministrów 
radykalnych.

W  chwili, gdy Doumergue opuszczał pałac 
Elizejski, zebrane przed pałacem tłumy zgoto­
wały burzliwą manifestację na jego cześć. —  
Okrzyki .N iech żyje Doumergue ‘ były wielo­
krotnie pow tarzane przez tłum.

cuskiego odezwę, w której prosi o zachowanie 
spokoju, koniecznego dla rozw iązania obecnych 
trudności, zgodnie z interesam i i bezpieczeń­
stwem ojczyzny.

B. premjer eskarża.
Londyn, 8. U . (PAT.) A gencja Reutera do­

nosi z P aryża, że w piśmie dymisyjnem. zlożo- 
npm prezydentowi republiki przez p, Doumer.

- i.  ------  gue'a i jego współpracowników, znajdują się
P. Donmergrue w ystosował do narodu fran- ostre ataki na egoizm stronnictwa radykalnego.

Czy ostatecznie gabinet Flandina?

w inny być nM ifl re sp e k to w an e j 
i p rze s trzeg a n e . Ta im ponu jąca  so ik larn o ść  
Sejm u w  s p ra n ie  po lityk i zag ran iczn e j je s t-  
z jaw isk iem  bardzo  dodatn iern  i p o żad an em .. 
N ie w iele jes- takicT  ob jaw ów  w życiu  • 
w spó łczesnej Polski, w ięc go podkreślam }  j 
ze specja lnym  nacisk iem  i ze szczegół nem j 
zadow-oleniem. A. D.

K u p i  i h i i i i  
w DPDRERJI  im.SW. TERESY

STEFA N A  M YŁY
m ydlą ,  p e r f » « y ,  w a d y  koie««ki»
kow r atykł,  gąbk i ,  t o ł l a t a w *

zioła, c h am ik a l ja  i t. d

IOW.*R W WlELKrM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

P aD’ż, 8. 11. (PAT.) Nin. Laval, którem u 
prezydent republiki zaproponował misję two- 
rzenia rządu, oświadczy! przedstawicielom 
prasy, żc odpowiedział odmownie na tę propo­
zycję prezydenta, Lehruna, gdyż uw aża, że 
kierownictwo polityki zagranicznej Francji nie 
pozwala mu na zajmowanie się jakiemukolwiek 
innemi sprawami.

Odmowa rafio. Lai a!a zaskoczyła koła poli­
tyczne, k tó rr zadają sobie pytani czv utw o­
rzenie non ego rządu nie przyjdzie teraz o wie­
le trudniej niż to początkowo przypuszczano. 
W kolach tych sądzą, że rozwiązanie kryzysu 
utrudniają deklaracje, jakie złożył m inister 
Hen-iot i prem jer Doumergue.

N askutek odmowy m ir. L aval‘a. prez. Le- 
bnm. Zwrócił się z propozycją utworzenia rzą­
du do ministra Fiantlina, który m»sję tę przy­
jąć M'ii. Flandin zapowiedział dziim ńknrzom .

że będzie się starał w jak najJefiÓtezym czasie 
u tw orzyć galńnot. Rozpoczął też już konferen­
cje, “przeprow adzając rozmowy z przewodni­
czącymi izby deputowanych i senatu oraz z u, 
stepującym  premierem Doumergue‘iem.

K ob ity  francuskfe
żądają praw wyborczych.

Paryż, 8. 11. (PAT.) Organizacje kobiece 
zebrały sio wczoraj przed izbą deputowanych z 
transparentam i, domagającemi się przyznania 
kobietom praw wyborczych. D elegacja przewo­
dniczących stow arzyszeń kobiecych by ła na­
stępnie przyjęta przrz przewodni *zącego konr- 
sji dla reformy praw a wyborczego dep. Mande- 
la, który przychylnie ustosunkował się do de 
zyderatow orgcnizacyj kobiecych. Odipowied- 
nie p-ojc-kty liędą roznażane przez komisję.

MB ULUUJg

C»*T niłlna. Ce»>- Biskia-

Uiężki wypadek przy pracy.
Tarnów, S. 11. (P T #  W Bognmiiowicach 

przy naprawie mostu kolejowego kafar p rzy­
gniótł robotnika Władysława Kolaka, którego 
w ciężkim stanie przewieziono • do szpitala w 
rramov,-ie.

JAK LICHE SĄ STOSLAK1 ZAROBKOWE?
Warszawa, 8. U . (Telef.) lin tytucje nbez 

pieczoń społecznych dokonały obliczenia, zaroo- 
ków robotników i pracowników umyślonych.

podlegających ubezpieczeniu emerytalnemu. 
Nit 1.000 ubezpieczonych robotników, przekro­
czyło cielną granicę zarobku w kwocie 150 zł. 
174 robotników, ponad 400 zt. miesięcznie za* 
rnbia 9, ponad 450 zi .1. a ponad 500 zł. 3 
robotników  n a  '.000 ubezpieczonych. W śród 
pracowników um ydow ych 170 na 1.000 ubez­
pieczonych zarabia ponad 400 zł.. 5G ponad 
700 z!, a 21 ponad 1.000 zł. Ponad 500 zł. za­
rabia 0.3 proc ogółu ubezpieczonych pracow. 
ników umysłowych.



PSr. t .

o czcm piszą inni?.'
.i\6 będzie tarnoDrvdjkieJ „Gorgonowej"

Z am o rd o w an ie  ś. p. K rzosii, n acze ln ik a  
s a d u  w  T a rn o b rzeg u , je s t oczyw iście zn a k o ­
m itą  p o ży w k ą  d la  „1. K. C-“ i jego  , .Tem pa 
D n ia '.  K to  z czego  fcyje, m usi się tm n ży­
w ic. Z m iana po ży w ien ia  p rzy p raw iła b y  go 
o  śm ierć. O b /s js tw o  je d n ak  je s t grzfefriicm. 
A  o rem  te  d w a  p ism a nie p am ięta j:;... Z fa k ­
tu  a re sz to w a n ia  w dow y po zab itym  •- p. 
K rzosie  i a k a d e m ik a  F ra n k iew ic za  ..T em po 
P n ia "  8. X I.) w y p ro w ad ziło  w niosek , że 
sp ra w a

„poczyna naUer.u'. cech nimby wałej sensacji, 
a w wielu szczegółach przypomina słynną. 
tragedję w Brzuch iw IcaAi, której bołmter- 
ką o smutnej skw ir była Rita Gorgoiiowa".
Ta ,,G o rg u n o w a“  zrob iła  dobrze  . . t e m ­

p u " . Z araz  w ięoej egyeinp larzy  sp i'ze iW (o ! 
za in try g o w an o  w szy s tk ia  k u c h a rk i w i-, ra- 
kow ie  n a s tęp u jący m  u stęp em  „re w e lu cy j" :

..Sensacją byki aresztow anie żony ś. p. 
K rzosa, oraz źO ietnieg • studen la  Dnhv. 
Frankiewicza, którego poUęji zew ano o bli­
skie i zażyłe stosunki z Krzoscwą. Pani 
K rzosow a ;e d  już kobietą- starsza., liczy o- 
koło la t ćO. Zr.amiennem jest-, iz Praakie 
wjez po sofcotnięj zabawie spal u Krzosów 
przez cały dzień’1.

'  N a z a ju trz  . . K. C-,: m u u a ł odw ołać  te  
In sy n u ac je  sw ojego  b rac iszk a , a zrob ił to  
w  form ie, k tó ra  m u jest w łaśc iw a:

J ,,W szystkie (?) poszlak; — pisze i  K. 
C.’* zam azując ślady po rew elacjach ..Tem­
pa" —  w skazyw ały na udział obojga przy­
trzym anych w zbrodni. Szczęśliwy przypa­
dek przyszedł podejrzanym  o udział w tej 
straszliw ej zbrodnj z pomocą i ocalił ich od 
katuszy  moralnych, któzeby musieli znieść 
w słusznem przeświadczeniu o swej niewrfl- 
»ości‘A
M o rd erstw a  bow iem  d o k o n a ł n ie jak i Cze- 

o hu ra . Tam o- , .n iew inn i" , a le przez p a rę  g o ­
dzin b yli pod  a tiasz liw em  oskarżen iem  dzię­
k i „ T em ;u  D ria “ , które chciało m ieć larno- 
brzesKą G orgonow ą... O bżarstw o  je s t grze- 
sŁeiu.

W  zw iązku  z ty p em  d z ien n ik a rsk im  
* T em p a  D u .a “ p isze „ P o lsk a  Zachodnia '* :

„Gdyby ktoś na podstawie krakowskie­
go „Tempa Huia" (spreparowana na krwa­
wo odbitka IKC-ego) chciał sobie uzmysło­
wić prawdziwe oblicze dn: i w życiu Rzeczy­
pospolitej Polskiej —  mniemałby, że Polska 
to kraj zbrodni, a naród polski — 10 jedno 
zbiorowisko psychopatów'1.

P o ls k i lipa 1 niam iecki dęb.
P. sen . S k o c z y la s  p rze m aw ia jąc  do wy­

c iec zk i N iem ców  w  K rak o w ie  z k o ń ce m  w rze 
śm a b r. u ży ł w y rażen ia , że n a  d o w ó d  „zgo­
dy" p o lsk o -n iem ieck ie j m o ż n ab y  n a  g ran ic y  
posadzić, n ie m ie ck i d a b  i  p o lsk ą  lip ę , b y  pod 
ich  roz łożystem i k o ro n a m i lu d n o ść  obu k ra ­
jó w  m o g ła  żyć bezp ieczn ie ... T ak iem i sym bo  
lam i zw y k ło  sie  obecn ie  operow ać w s to ­
su n k u  d o  N iem ców . C zy to  dobrze , czy  źle, 
n ie  ch cem y  ro zs trz y g ać ! A liśc i z tego  poe­
ty c z n e g o  w yraiżenia p. sen . S k o czy lasa  
a s u m p t w zią ł ja k iś  „ n ie m ia sz e k "  z D rezna i 
w  p iśm ie do je d n eg o  z m in is trów , k tó re  
Ą trium fem  o g ła sz a  „ K u r jc r  P o ia n n y " . pisze;

„N a to, aby rzucona wzrdosla myśl (p. 
•en. Skoczylasa) stała się rzeczywistością i 
czynem, pozwalam sobie, Ekscelencjo, za­
łączyć przy niniejszem kilka żołędzi z praw 
dziwie niemieckiego lasu, położonego w Sak 
sonji, z najuprzejmiejszą prośbą, aby drzew 
ko, jakie na wiosnę wj rośnie z tego nasie­
nia, istotnie zasadzono w myśl słów p. Se 
natora, tpk aby symbol wspomniany napraw 
dę istniał ’.
O w szem , m o ż n ab y  zasadzić  i dęba i lipę, 

naiwet w  obecnośc i P . P re z y d e n ta  M ościc­
k ie g o  i P re z y d e n ta  H itle ra , a le  na zn a le  —  
tu jest g ra n ic a  d zie ląca  dw a p ań s tw a  na 
zaw sze!... C zyby  się N iem cy  n a  ta k i „sy m ­
bo l"  zgodzili’

Dlaczego Bereza Kartuska?
O m aw iając in te rp e la c ję  K lubu  N aro d o ­

w ego w  sp raw ie  B erezy  K artu sk ie j „G azeta  
W a rsza w sk a"  p isze:

..Dlaczego wobec dzialaezów politycz­
nych. o ile zarzucano Rn jakieś przewinienia, 
nie zastosowano drogi sądowej i r.ie wy mie­
rzono im kary na tej drodze? A jeżeli nie 
byli winić, le.cz tylko niebezpieczni, lub nje 
w1 godnj — to c! aezego wymierzono im bez 
eąuu tak ostre kary za ni-ęiojiohuoue wi­
ny?

Obrońca Berezy Knrtu-kiej. p. Miedziń- 
ski. nie odpowiedział, nie próbował nawet 
odpowiedzieć na. te za  ̂ •.Juieze pytania. Przv 
toczy] ou tylko na usprfrWiadliwifuie rządu 
* „Nowej Sztafety" szereg arhknK w . P 
Miedzinski stoaiijo bardzo dziw: ą logikę i

„GŁOS NAPADF* z

Interpolacja w spraw
Klub narodow e zgłosił onegda-j następu ją­

cą interpelacją do p. pn-injcra:
..Osóby, więzione w miejscu odosobnienia 

w Borc-zie K artuskiej. ttfcfctowane b j ly  - zasto-v v *
sowaniein udręczeń m oralnych i .tzyczuyc-h, o- 
brażających godność"osohi-wą więzionych i pod­
kopujących ich zdrowie.

Koincirdanti ni obozu m ianowany został pod 
irmpektor Bo-lo?iinv firtffner. znany społeczeń­
stw u poznańskiemu z roli, jak*  odegrał w Po­
znaniu podczas wypadków w dni-u 19 m arca 
1931 r. na placu Wolności i w podwórzu konien 
dy policji.

W edług postanowienia prokuratora pozuań- 
skiftgó sądu okręgowego z 30 czerwca 1931 r. 
stw ierdzone zostało, że w odpowiedzi na skargi 
bitych obywateli p. Greffncr powiedział: „Dur­
nie policjanci, rnalo bili". Stwierdzono również, 
że podczas, kiedy w podgórzu  komendy policji 
ukryci polic;anci bili aresztow anych obywateli, 
p. Greiffner był obecny w gmachu kom endy.

W arunki odżywiania więzionych w oliozie 
odosobnienia były znacznię gorsze od tych, ja ­
kie ustalone zostały rozporządzeniem m inistra 
sprawiedliwości z dnia 20-go czerwca 1931 r., 
a  które obowiązują, naw et w stosunku do osób 
skazanych za ciężką zbrodnię i pozbawionych 
praw obyw atelskich. Jak o  pożywianie dostar­
czano więzionym ni. in. niedopieczony chleli, 
robaczyw y groch, słoninę 7. robakam i. Chorym 
nie pozw alano na stosowanie djety. W ychodzą 
cym z rana na pracę poza obozem, początkowo, 
przez kilka tygodni, dawano obiad dopiero o 
godz. 5-tej po południu. Nie pozwolono na 0- 
trzym ywanie paczek z żywnością.
* W arunki zdrow otne były niemniej uciążli-' 
we. Odosobnieni nie mieli ani łóżek, anj prycz. 
Siennik; bez poduszek leżały bezpośrednio na 
podłodze. Nie pozwolono używ ać szczoteczek 
do zębów, a  m ydła nie dawano w ciągu kilku 
tygodni. W celach nie było ani stołków-, ani ła ­
wek, nie wolno było siadać na siennikach, ieez 
ty lko na gołej podłodze.

W  karcerze, do k tó rego  wsadzano za drobne 
przewimenia. jak  np. za posiadani© jakiejś dro­
bnostki, uwięzieni spali n a  gołej podłodze w nta 
łej, zupetni© ciemnej i w ilgotnej celi, skąd na­
w et po krótkim  pobycie wychodzili ta k  osła­
bieni, że nie mogli utrzym ać się n a  nogach.

Aresztowanych zmuszano do ciężkiej pracy 
fizycznej w samym obozie i poza obozem. Mu­
sieli oni, prócz tego. w tk o n y w ae czynności naj 
bardziej przykre, gdyż kazano im porządkow ać 
ubikacje i m yć gołemi rękam i spluwaczki nio- 
tylfco w łasne, lecz także używane przez policję. 
Bito uwięzionych przy każdej sposobności, bito

EMIL WANKE,
R edaktor „Central F.nropean Press"

Podrożę węgierskiego
Na marginesie w;

Zamieszczamy arty k u ł redak to ra  pra­
skiej ajencji „C entral E uropean Press*’ p. 
E. W ańkego, k tóry  ciekawie ośw ietla o s ta t­
nie podróże p. Goemboesza. Autor w yraża 
pryw atne swe zapatryw ania; jego wywody 
jednak  uw ażać można za w yrażenie opinj. 
kół zbliżonych do czechosłowackiego m inę 
s te rs tw a spraw  zagranicznych. — Uw. Red. 
„Gł. N.".
W prawdzie już dwa tygodnie upływają- od 

chwili, kiedy w W arszawie bawił z w izytą pre- 
mjer węgierski Goemboesz, ale p rasa  zagranie/, 
na wciąż jeszcze w izytą tą  się zajmuje, co 
w ia d c z y  o t,em, że w izy ta przecież m iała p >  
smuk polityczny Nie ulega wątpliwości, żc na.j- 
gloi-niejszem echem odbiła się w :zy ta  ta  we 
Francji i w państw ach Malej E ntenty , zw iesz.
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chronologję. Podaje on ako usprawiedliw ie­
nie zam knięcia w B?r&ńe artyku ł o... te jże 
Berezie. Cz\żby p. .'.Będziński napraw dę wie 
wył, że „Nowa Sztafc-ia’' wychodziła w Be- 
rezic, pod okjein pp Kostka-Biernac-kiego 
i Greffnora? Chyba —  ive N atom iast wie 
p. Miedziński, 7,0 kolporterom  i dom niem a­
nym w \ dawc-om tego j  >tna wytoczono, jak 
nakazuje praw o, „p,:iwv karne przed są­
dami.

A wreszcie, jeśliby nawet Bereza Kartu, 
„ska miała igfd —  z pogwałceniem porządku 
Czasu —  karą za artykuły  „Nowej Sztafe­
ty ^  organu O. N. R„ t-o ótlaczego zam knięto 
tam  narortowerw , którzy i z O. N. R, ' 
„Sztafetą* nic mieli iric wspólnego* A prze­
cież człcnk-iwie S tronnictw a Narodowego 
stanowili większość polskiej „reprezentacji'’ 
w Berezie K artuskiej.

Może unosjęczno jrrzerwa w obradach 
Sejmu umożliwi obrońcom Berezy obmyśleć 
jakieś zręczaicjs-zć odpowiedzi na te p ; ta ­
ma*’.

9-go listopada 1931 r.

'ie Berezy Karfuskiej
na kurs tarzach obozu, kjody biegli na rozkaz 
policji, bito przy pracy, kiedy wycieńczeni fa- 
talnomi warunkam i odżywiania i pomieszczenia, 
1110 mogli sprosta© ciężkiemu wysiłkową fizycz­
nemu. Bicie to nie stanowiło w yjątku, lecz było 
wył onaniein zasad postępow ania, ustanowio- 
nycb przez władze obozu. I tak  zaraz po przy­
wiezieniu pierwszej partii uwiezionych, p. Greff 
ner w ich obecności zwrócił się do policjantów  
z poleci-niem, a-bv „waljli prosto w łeb w razie, 
jeżeli uziiiają- to  za potrzebne''. N adto  je leń  
7, zastępujących pana Greffnera kom isarzy po­
licji, przyjm ując nową partję  uwięzionych, ode 
zwal się do nich: „św iat nie widział tego, co 
my t-u wam urządzim y’*.

Największem okrucieństwem  w- trak to w a­
niu uwięzionych odznaczyli sje posterunkow i; 
Franciszek Markowską (K. G. N. 186}, .Mieczy­
sław Sitek (K. G. 198),-' Kosowski (K. G. SdO) 
oraz sta rszy  przodownik Szymborski (N. 9).

Nadzór nad obozem w Berezie K artuskiej 
sprawował wojewoda poleski, p. W acław Ko- 
stek-B iem acki, będący na tym  terenie najw yż­
szym przedstawicielem  rządu polskiego, który 
często odwiedzał obóz i nietvlko badał w arunki 
tam  panujące, lecz w nikał w drobne nawet 
szczegóły postępow ania z aresztowany im.

Stosunki panujące w Beiezie, nie byiy ob­
ce centralnym  władzom politycznym . Dowodzi 
tego pobyt w obozie dy rek to ra  departam entu  
politycznego minwterjum spraw  w ewnętrznych, 
p. Kaw eckiego, który mającym opuścić obóz 
aresztow anym  groził ponownem osadzeniem, je­
żeli będą opowiadać o tern, co przeżyli w Be- 
rezie. Tern samem stwierdzi! wymieniony urzę 
dnik, że pośredni spraw cy tych stosunków sami 
uważali je za bezprawne i niegodne.

Powyższe w ypadkj znęcania się nad ludźmi 
bez/bronuymi, którym  n iety lko nie udowodnio­
no żadnej winy, lecz których czymy nio były 
przedmiotem sądowego postępow ania są rażą- 
cem pogwałceniem art. 98 konsty tucji, •stano­
wiącego, że „kary , połączone z udręczeniem fi- 
zycznem, są niedozwolone*'. T rak tow anie uwię­
zionych w obozie odosobnienia "w Berezie Kar­
tusk ie j stw orzyło dla ludzi nieskazanych ża­
dnym prawomocnym wyrokiem sądów Rzplitej 
Katorgę gorszą od tej, ja k ą  znała carska Ro­
sja.

Podpisani zw racają się do p. prezesa rady 
ministrów z zapytaniem :

Czy powyżej, opisane fak ty  nieludzkiego po­
stępow ania z przebywającym i w miejscu odo­
sobnienia w Berezie K artuskiej były w ykona­
niem poleceń rządu*’?

premiera Goemboesa.
trszawskiej w izyty.

cza w Jugosław ji i Czechosłowacji. Rzecz zro­
zum iała; w izyta m iała m iejsce niemal bezpo­
średnio po w strząsającej traged ji m arsylskiej 
i jakkolw iek chodziło o zaw arcie umowy o kul­
tu ralnej w spółpracy, przecież, jak  powiedziano, 
nie była pozbawiona, politycznego posm aku. 
Jeżeli z tego punktu widzenia mam wyrażać 
swe zapatryw ania na pobyt Goemboesza w Pol­
sce, to  nie życzyłbym  sobie, aby posądzano 
mnie, że na w arszaw ską wuzytę węgierskiego 
męża stanu patrzę przez pryzm at czechosłowac 
kiego M inisterstwa Spraw Zagranicznych.

Ta.k polska, ja k  i zagraniczna opinja publicz 
na nie je s t bezpośrednio inform owana o po-u- 
•nięciacli rządu polskiego pa tc ren 'e  międzynaro 
dowyuu i d latego toż zrozumiałem jest, że na 
lam ach prasy zagranicznej czytaliśm y najsen- 
sacy jniejsze przypuszczenia, słuszne czy nie 
słuszne uwagi, kom binacje i dom ysły. Oficjalna 
agencja telegraficzna, jak  sądzę z prasy  pol­
skiej, ni© dostarczała pismom głosów prasy 
francuskiej, rum uńskiej, czechosłowackiej i ju ­
gosłowiańskiej o wizycie Goemboesza w W ar­
szawie. Jednak  kierujące koła w arszaw skie za­
pew ne z głosami temi się liczyły, co sądzić mo 
żur z tego, że półoficjalna prasa polska nie u- 
staw ała w zapewnieniach, że tu chodzi ty lko 
o ak t kurtuazji i sprawy kulturalne. Rzeczywi­
ście też w oficjalnym toaście prem jera Kozłow­
skiego nie padły tak ie  słowa jak  „po lityka11, 
-■polityczny’’ i t. p.

Gzem w ytłum aczyć tę  rezerwę w ofirjaliiy oh 
przemówieniach i kom entarzach prasy rząd o. 
wej? Wizyta węgierskiego premiera ustalona 
została na wiosnę i wówczas też, w okresie 
« zm agających sio at-aków niemieckich na Ao- 
strję, mógł być jej polityczny efekt najw ięk­
szy. W polskich kolach pólrządowych mówiono 
najwięcej o niemieckim „dynam izm ie" w kie­
runku południowym, a  tu j tam słychać byl i 
głosy o możliwem współdziałaniu Polski w yvm 
kierunku. Do wizyty na wmsiię jednak n il da 
szło, a w mjedzyczasie sytuacja gruntownie się
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zmieniła. T a część polskiej opinji publicznej, 
k tó ra  uw ażała Ansehlnss za nieunikniony j która 
w ykluczała możliwość jakiegokolw iek porozu­
mienia pomiędzy W łocnaml i  F.aneją, po ener 
gicznem w ystąpieniu W łoch p ized w k p  Niem­
com zrozumiała, że w . sy tuacji środkowo-euro- 
pojskiej następuje wzrot i że nie byłoby stoso- 
wnem jeszcze bardziej oddalać się od F rancji 
i łączyć swe losy z losam; izolow anych.N ie­
miec, W iwszawSkie czynniki k ieru jące zapewne 
zrozumiały, że byłoby wielkiem ryzykiem  sta ­
wać bez zastrzeżeń po stronie rew izjonistycz­
ny ch żądań węgierskmh w chwili, k iedy  Wło­
chy p rzestają  popierać węgierskie żądania i kie 
dy ochładzają swe sym patje d la  W ęgier wo- 
góle, o czem świadczy m edjolańska mowa Mus- 
solimiego. Wizyta Goeinnocsza była kilkakrot­
nie odraczana, a  kiedy iej term in został osta­
tecznie ustalony, n a d e ^ ła  wiadom ość o tra ­
gicznych w ypadkach w Marsylji. Ja k  doszło do 
ustalenia term inu 19 października?

Z ko! zbliżonych uo oficjalnych czynników 
w arszawskich WiSpólpracownik „Centropressu*’ 
dowiedział sk;. że natychmiast po nadejściu Wia 
domosci o wypadkach marsylskich, iząd polski 
zwrócił się do Budapesztu z propozycją, aby wi­
zyta premjera węgierskiego ze względu na ża­
łobę została odłożona na pewien czas. Koła te 
zapewniają, że chodziło o czas dłuższy. Goern- 
boesz jednak zręcwiem pociągnięciem przyc1- 
suąl W arszawę do lnurti, bow ’cm niezwłocznie 
odpowiedział, że przyjadzie |9  października, a  
równocześnie zawiadom ił o tern prasę, która 
na jego rozkaz zaznaczała, że program warszaw 
skiej i krakow.-ikicj w izyty pozostaje ten sam. 
Dwie przyczyny sklaniaĄ Goemboesza do ta­
kiego pośpiechu. W czasie, kiedy w związku 
z zamachem marsylskim oczy całej Europy 
zwrócone były w stronę Bud ipesztu, prem jer 
po trzebow ał/ dla w ęgierskiej opinji publicznej 
dowodu że W ęgry trio mają i mieć nie mogą 
nic wspólnego z marsylskim zamachem, jeżeli 
Pol.-ka, sojuszniczka Francji j jęz \kow o  spo­
krewniona z Jugoslaw ją  tak  okazale w ita w 
swej stolicy przedstaw iciela Węgier. Po medjo. 
lańskiej mowie Mussołiniego wizyta warszaw­
ska ndala też być injekcją ożywiającą dia wwi- 
zjonizmu. ZrozAimiale więc było zak ło p o tan a  
prasy priuządow ej j oburzenie szerokich 
warstw .

Prasa- w ęgierska dużo pisała w tym  czasie
0 wielkich sukcesach Goemboesza. Tym czasem  
to, co osiągnął prem jer węgierski w W arsza­
wie, nazwać wlaScfiKie inożna riaskiem. N ikt 
wprawdzie nie Mjj| o tern, co liylo ]irzedinioU-m 
rozmów w arszawskich, praw dą jednak jest. że 
w  pra-sie węgierskiej lwio duzo przesady, tak , 
że Goemboesz na życzenie YSaiszawy wprost 
zmuszony bj ł nakazać dziennikarzom węgier­
skim, bawiąc} ni z tej okazji w Warszawie, aby 
telefonowali do swych redakcyj, że rozmowy 
warszawskie wcale nie miały chaiakteru poli­
tycznego. IV ten  sposób Goemboesz w łaściwie 
dezaw uow ał sam siebie

Pośpiech, z jakim prem jer we.gierski wyje­
chał do W arszawy, bedzie zrozumiały, jeżeli 
uświadomimy sobie sy tuację w ew nętrzną n a  
W ęgrzech i jeżeli w izytę w arszaw ską zwiąże­
my z jego w izytą w Rzymie. W ubiegłym ty ­
godniu w paryskiem  piśmie „L a Presse*’ czy ta­
liśmy słowa w ęgierskiego prem jera Goem­
boesza, w których zaznacza, że W ęgrzj nie 
dążą do odnowienia starych Węgier w  histo­
rycznych granicach. N iedawno jeszcze tak ie 
słowa wypowiedziano przez W ęgra, trak tow ane 
•byłyby jako zdrada stanu. W szak za tak ie  po­
wiedzenia dużo ludzi odpow iadało już przed 
sądam i węgierskiemu W e wspomnianym a r ty ­
kule Goemboesz mówił Już tylko o uregulowa­
niu granicy, przyczem m usiałyby być uwzglę­
dniane m om enty narodowościowe, gospodarcze
1 geograficzne. Jeżeli tak  w yraża się sam pre- 
m jer w ęgierski, rewizjoniści w ęgierscy muszą 
uważać swą spraw ę za straconą, temba.rdziej, 
że większość europejskiej opinji publicznej uw a 
ża tra k ta t trianoński za spraw iedliw y. Cieka­
we jest, że oświadczenie Goemboesza w tej kwe 
stji następuje po niepowodzeniu w W atszawie 
i przed wyjazdem do Rzymu, dokąd w yjeżdża 
w przygnębieniu, w jakiem  dotychczas żaden 
węgierski mąż stanu się nie znajdował. N a Wę 
grzech od kilku miesięcy uw aża się jakąko l­
w iek możliwość głośniejszego w ystąpienia z żą 
daniami rewizjonistycznem i na forum między- 
narodowem za wykluczoną. D la Goemooesza 
kwest,ja rewizji s ta ła  się niebezpieczeństwem, 
jak w polityce zagranicznej tak  i w ewnętrznej. 
Rozwój w ypadków  w polityce międzynarodowej 
w ostatnich m iesiącach dowiódł, że W ęgry nie 
budzą zainteresow ania w sensie dla nich ko­
rzystnym  i że z puwodu balastu rewizji s ta ły  
się ty lko  ciężarem niety lko d la Niemiec, a le  i 
W łoch. Zdeprymowane tem Węgry, w kwestji 
rewizji opuszczone j nrzez Polskę, nie mają ju i 
odwagi wysuwać żądań rewizjonistycznych. 
W ęgierska polityka zagraniczna znalazła się  
w ciasnej uliczce i wykluczone są chociażby 
najm niejsze sukcesy w poi’tyce handlowej. R?e 
czywistość ta  jak również zupełna izolacja fi­
nansow a W egier oznacza bankructw o ich poli­
tyk" zagranicznej, gdyz obecni powiedzieć mo 
żna, że także rzymskie protokoły n ie  przynio-
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f-ly dla. W ęgier pożądanych owoców. Jeżeli dziś 
Goemboesz baw i w  Rzymie, to  w izyta ta  bę­
dzie m iała o ty ję znaczenie, że próbować bę­
dzie napraw ić to, co jeszcze napraw ić się da.

Pod wrażeniem  tych  niepowodzeń rozw ija 
się po lityka w ew nętrzna n a  W ęgrzech. Opinja 
publiczna czyni odpowiedzialnym  za te niepo­
wodzenia rząd Goemboesza, któremu w  dodat­
ku jeszcze zarzuca się, że za cenę wątpliwych 
sukcesów  zdradził program rewizjonistyczny. 
Jeżeli jednak  obecnie odpow iedzialny w ęgierski 
mąż stanu uw aża rewizję gratóo *a kwestję 
podrzędną, to  zagranica pow inna to  rozumieć 
jako  prośbę o pom oc d la  reżym u w nadchodzą­
cych trudnościach wew nętrznych.

Goemboesz był w  W arszawie, z W iednia 
pojechał do Rzymu, a  jak ’ ostatn io  donoszą, nie 
bawem pojedzie do Berlina, M arszruta isto tn ie 
ciekawa, a le  czy d la  W ęgier przyniesie - pożą­
dane owoce? Ozy Rzym ostatecznie da W ę­
grom do zrozumienia, że inną trzeba obrać dro­
gę. ab y  W ęgry odgryw ały poważniejszą, rolę 
w  koncercie państw  środkow o-europejskich? 
Nie bez znaczenia je s t fakt, żo i  w  społeczeń­
stw ie węgierskiem  odzywają, się głosy, że Goem 
baesz winien raczej szukać zbliżenja z Małą 
E n ten tą , z ich bezpośrednim i sąsiadami, Rumu­
nią, Jugoslaw ją i Czechosłowacją. T aka polity­
k a  w ęgierska byłaby w stanie dowieść przed 
św iatem , że W ęgrom faktycznie zależy na u re­
gulowaniu stosunków  w Europie środkowej, na 
uzdrowieniu gospodarczom tej części konty 
nentu.

Min. W. R. i 0. P. o wychowawcach żydach.
Niedawno delegacja Zarządu Głównego Sto kłada, kto wychowuje i jak  wychowuje — jest 

w arzyszenia Olirześci j au-sk o-N a r  odo wego Na- J zagadnieniem par e sce llew e  pedagogieznem. 
uozycielstw a Szkół Powszechnych w osobach Ustawa o u-truju szkolnictwa wyraźnie mówi 
prezesa S tow arzyszenia p. M. Sipińskiego i w i- o wychowaniu religijno-moralnem, jako jednurt

ro tn ie
•e

regu spraw , dotyczących naszego szkolnictw a.,O P. Czyż nauczyciel i wychowawca, w yzm iuii 
M. in. w spraw ie stosunku w ładz szkolnych t. 'mojżeszowego, tak  dalekiego od pojęć i zasad 
instancji do członków Stow arzyszenia, poruszo. j Chry.stjaDizmut może być wychowawaą, w dzie- 
nej w  złożonym m em orjale. p. M inister stwtor- jdżinie religijno-moralnej dla młodzieży katoiic 
dzd, iż. w ładze szkolne, jak  poprzednio tak  5(kiej, nie mówjąe już o odrębnej psychice na.ro- 
obeenje, nie k ieru ją się. przy załatw ianiu <praw Tłowej? (KAP.), 
personalnych nauczycieli ich przynależnością i
organizacyjną; o iłeby tak ie fak ty  zachodziły ,! S tra jk  Sżkoifiy  W G ldj& wic tlV /8 n ada . 
należy je podać Ministrowi do wiadomości. | Przed kilku dniami rodzice wysiali dclega- 

Sprawy nauczycieli wyznania mojżeszowego cję. do K uratora okręgu szkolnego w Brześciu 
w szkołach powszechnych, które nie są wyzna- nad  Bugiem. IV K uratorjum  powiedziano dele- 
niowemi, nie uważa p. Minjster za jakieś zasa-1 gac-ji, że nauczyciele żydowscy będą uczył; na- 
dnicze zagadnienie ze stanowiska pedagogicz. j  da], żo jeżeli dzieci nie pójdą do szkoły, to  te, 
nogo. Nie zostały też w ydane w tej dziedzinie ^które uczęszczają do szkoły, będą złączone w 
żadne zarządzenia, k tóre m ogłyby zaniepokoić pewnych k lasach  a  zbyw ający nauczyciele i na- 
opinję publiczną, a  w w ypadku zaognienia sto-juczycielk i. oczywiście kato licy  zostaną przenie­
śli nbów m iędzy szkołą a  rodzicami w niektórych | sieni na Polesie. Po zakom unikowaniu tego ro- 
m i e.j s oo w o śoi ach dopatryw ać się musi p. Mini- dzicom przez delegacje rozgoryczenie rodziców 
stor jedynie szkodliwej dla pracy w y eh owa w-

M m  % iemi<ac&  9% x& ttte$ ' 
Katedra w ileńska uratowana.

R oboty  przy restau racji ka ted ry  -wileńskiej 
posunęły się już o tyle naprzód, że w- najbliż­
szym czasie usunięte zostało rusztowanie pod­
trzymujące fror.t Bazyliki. N ależy stwierdzić, 
że w yniki dotychczasow ych robót pozwoliły 
już ostatecznie pozbyć się obawy osunięcia, się 
kated ry . Obecnie roboty  prow adzone są. przy 
restau rac ji ściany północnej. Zakończenie tych 
robót nastąp i w grudniu . W roku przyszłym 
wykonane zostaną jedynie restauracyjne robo­
ty  wewnętrzne.

Ograniczenie kom unikacji dla pojazdów 
mechanicznych i konnych.

Z dniem 29 października ruch d la ciężkich 
pojazdów m echanicznych i konnych został ogra 
niczony następująccm i drogami: d roga b, kraj. 
Biertowdce — Zembrzyce spowodu złego stanu 
mostu n a  Skawie w Zem brzycach i mostu w Bu 
dzowie dopuszczalne obciążenie 1000 kg. i 1500 
kg., d roga pow iatow a Zator — Andtychów: spo 
wodu złego etanu mostów' w  W ieprzu dopusz­
czalno obciążenie 3.000 i 2.000 kg., d roga po- 
w iatow a W adowice — Osjek; spowodu ztego 
stanu  mostu na W ieprzówee dopuszczalne ob­
ciążenie 1000 kg., droga pow iatow a Andry­
chów' — Roczyny; spowodu złego sta.nu m ostu 
n a  Targaniczco dopuszczalne obciążenie 1.000 
kg., d roga państw ow a spowodu osłabienia mo­
stu  n a  Skawie na granicy  Białej i Makowa; do­
puszczalne obciążenie 1.500 kg., d roga państw o 
w-a spowodu złego stanu m ostu na Cedronie w 
Brodach; dopuszczalne obciążenie 1000 kg.

D la ciężkich pojazdów  mechanicznych i kon 
Dych ustalono następujące objazdy: dla ja d ą ­
cych z Krakowa do Wadowic i naodw'rót drogą 
państw ow ą K raków  —  Zator i  d rogą wojewódz 
ką. Zator —  W adowice, dla jadących z  Krako­
w a do Suchej i naodwuót drogą państwowy 
Głogoczów —  Cieszyn do Izdebnika następnie 
drogą b. kraj. B jertowice — Zembrzyce do Suł­
kowic, drogą, b. państw ow y Jaw orn ik  —  Izdeb- 
nik do Izdebnika, d rogą państwową, do Brodów 
4 drogam i powiatowemu Brody —  Skaw inki — 
Leśnica, —  Ł ękaw ica —  W adow ice w końcu 
drogą b. k raj. Zator —  Sucha, dla jadących z j 
Zakopanego do Wadowic i Bielska objazd przez 
W adowice.

Na każdym  moście ustawiono tablice do­
puszczalnego obciążenia ponadto ustaw iono od­
pow iednie tablice orjen taey jne w  Brodach pod 
Kalwarją. w Suchej i w W adowicach.

Uroczysta otwarcie
Domu Rekolekcyjnego archid. warszawskiej.

Dnia 6-go bm. odbyło się z Skrzeszewach 
poświęcenie i otw arcie Domu Rekolekcyjnego 
archidiecezji w arszaw skiej. Na uroczystość 
przybyli: Ks. Kardynał Al. Kakowski, Ks. Nun­
cjusz Fr. Marmgagi, Księża Biskupi Szlagowski 
i Gawlina, ks. audytor Pacini, przedstawiciele 
-kapituły m etropolitalnej, reprezentanci miejsco 
wej inteligencji i ziemiaństwa, duchowieństwo 
dekanatu  kutnow skiego i liczne rzesze ludu.

Poświęcenia kaplicy, mieszczącej się. w  daw 
nym pałacu w łaścicieli Skrzeszew a, dokonał 
Ks. Nuncjusz Apostolski, poezem inno budynki 
poświęcił ks. p ra ła t Pacini. Następnie, ks. p ra ­
ła t Fajęck i odprawił mszę św.. po k tórej prze­
mówił Ks. K ardynał. W  godzinach popołud­
niowych w Domu R ekolekcyjnym  odbyły się 
pierwsze kilkudniowe rekolekcje, k tó re  odpra­
wił Ks. K ardynał K akow ski wraz z gronem 

i kapłanów . W stępną konferencję rekolekcyjną 
w ygłosił Ks. N uncjusz Apostolski, mówiąc o 
św iętości życia kapłańskiego.

czej agitacji.
W żadnym razie nie m ożem y się zgodzić ze

jeszcze się wzmogło. Także rodzice w Rajgro 
dzie, w Szczuczynie i w  Kolnie nadal p rotes­
tu ją u władz szkolnych. N ajwyższy czas, aby

stanowiskiem  p. Ministra, że pow oływanie do tp szkodliwą polityką szkolną zmieniono, gdyż
szkół o większość; dzieci chrześcijańskich wy- 
ohowawców-żydów nie .jest zagadnieniem  no- 
dag-ogicznem. W łaśnie, kto w ykłada i jak w y ­

może ona przynieść ze wszech miar niepożąda­
ne rezu ltaty . (KAP).
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dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym W 8 T a

Największa sensacja ekranów świata! Szczyt techniki XX. w. Areydz. niebywałych wydarzeń!
D r a m a t  przygód 
śmiałych awantur­
ników, poszukiwa- 
waczy legendar­

nych skarbów na tajemniczej wyspie. Reżyserował R.B. Schoedsack, twórca filmu KING-KONG 
YV rolach głównych na czele wielkiego zespołu artystów występują. — H e le n a  H ąck  I R o- 
b e r t  A rm stro n g  — oraz 23-metiowa MAŁPA. — W programie doskonałe dodatki dfwięko- 
we. _  Przedst. codz. o oodz. 5, 7 i 9. W nieda. i czwartek św. (1 list.) od godz. 3 popołudniu.

S Y N  K I N G - K O N G A

Dlaczego wysłąno listy gończa 
za Żm igrodem ?

Donosiliśmy już w czoraj, że z polecenia pro 
k u ra to ra  przy sądzie okręgowym w W arszawie 
rozesłano radjogra-my o wszczęciu p o s z u k iw a ń  
za toż. Żmigrodem i rozesłano za ujm listy  goń­
cze. N adużycia toż. Żmigrodu, po legały  na tern, 
że nie -wpłacił do Kasy Zakładu pieniędzy po­
branych za przeprowadzenie analiz, które usku­
tecznia! jako dyrektor Zakładu dla badania 
żywności. W edle krążących pogłosek inżynier 
Żmigród dokonyw ał rewrzyj w sklepach żyw­
nościowych niby „celowo1- i to zazwyczaj w 
okresie przedświątecznym , kiedy w  handlu pa­
nu je ożywiony ru d y  Ojciec Żmigrodu je s t wła­
ścicielem fabryki margaryny w Łodzi. Żmigród 
przeważnie kw estjonow ał i zabierał do analizy 
w yroby obcych wytwórni.

T ow ar przetrzym yw ano j w ydaw ano go do­
piero po świętach. P roduk ty  natom iast łódzkiej 
fab ryk i, protegow anej przez Żmigród a n igdy 
nie były kw estionow ane...

Pojedynek dwóch żydów.
Sensacyjna spraw a honorowa pow stała mie­

dzy znanymi działaczam i żydowskim i w Jlalo- 
polsce W schód. Dr. Sjlberschein ze Lwowa w y­
stąpił przeciwko drowi Parnasowi z Tarnopola, 
oskarżając go o szereg uwłaczających jego czci 
wystąpień. M. in. Dr. Parnas, k tó ry  jest dy lek ­
torem Związku Żydowskich Towarzystw Spół­
dzielczych oskarża d ra  Siilberscheina, że ten u- 
dzieJał Min. S karbu poufnych wiadomości o orze 
biegu posiedzenia Prezyd. Zarz. Żyd. Tow. Spół 
dzielc-zych. Dr. Silberscbeto oświadcza, że w y­
stąpienie d ra  P arn asa  spowodowane jes>t za­
w iścią i zazdrością, wobec czego odniósł się do 
d ra  Lew itego, by  ten w jego imieniu zażądał 
sa ty sfak c ji Obaj przeciwnicy są oficerami re­
zerwy. W kołach w tajem niczonych w sprawę 
tw ierdzą, że dojdzie do spo tkania z bronią w 
ręku, gdyż obaj pizecjwnicy są nieprzejednani 
i pragną pełnej satysfakcji.

Kw iatki obyczajowości żydowskiej.
Przed sądem ofcr. w W arszawie toczy się 

proces karny  przeciwko lekarzowi Borysowi 
Rubinsteinow i, oskarżonemu o oszustwo przez 
podstępne wyłudzenie posagu w sumie 6.000 
dolarów od rodziny Moiwszowicz. Rubinstein o- 
że-nił się z córką. Mowszowiczów. lecz w krótce 
potem oświadczył, że zryw a m ałżeństwo i mo" 
że oddać ty lko 1.500 dolarów’. W  sądzie lekarz 
tłum aczył się, że pieniędzy użył na spłacenie 
długów kawalerskich i to za zgodą żony i te­
ścia. Do rozpraw y pow ołano dwóch rabinów, 
k tórzy  mają. zeznać przed sądem o zwyczajach 
panujących wśród żydów w sprawach posago 
wych.

Ujęcie jednego ze sprawców napadu 
na 5 żydówek.

Spraw a napadu, dokonanego kolo Jodłów ki 
Turkow skiej n a  przejeżdżające furą na zakupy

żydówki .wzbudziła w ielkie zainteresow anie. —  
J a k  już donosiliśmy, Baila Gruenburg zmarła 
nasku tek  odniesionych ran  z pobicia kołami. 
Baila Sollender jest konająca, zaś Idesa  We)i.ss 
i F rim eta G ruenberg ciężko ranne. W  w yniku 
śledztw a, aresztow any został w Olpinach Jan  
Wójcik, k tó ry  po odsiedzeniu 2-letuiego w ię­
zienia —  pragnąc zdobyć pieniądze na otwar­
cie sklepu, wziął udział w  napadzie. Ze wzglę­
du u a  to. że jadący  z żydówkami, woźnica Fr. 
Sokolski zachowywał się  podejrzanie i mimo 
że był jedynym  m ężczyzną n a  wozie, nie do­
znał żadnych obrażeń, został on aresztow any 
pod zarzutem  współudziału w zbrodni.
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ŚMIERĆ POD KOPYTAMI ŹREBIĄT. W 

m ajątku Tylice w  powiecie toruńskim  w ydarzył 
sic okropny w ypadek, którego ofiarą pad ł 40- 
iotni robotnik. W  czasie przeganiania s tada  
przez robotnika St. Bobera, w' pew nej chwili 
źrebięta sp.oszyły się i całym impetem wpadły 
na niego, tratując go kopytami. Ofiary obowiąz 
ku mjmo wszelkich zabiegów nie udało  się u ra­
tować. Bober zmarł w kilka minut po wypadku 

Przybyły z Chełmży lekarz stw ierdził pęknie­
cie czaszki j zgniecenie k la tk i piersiow ej.

CHCIAŁ UZYSKAĆ ASEKURACJĘ I SPA­
LIŁ 6 GOSPODARSTW. Celem uzyskania a- 
sekuracji St. Ławrynowicz, m ieszkaniec zaściam 
ka Gwinówka, gon. polańsłdiej podpalił dom. 
Płomienie ogarnęły sąsiednie zabudowania, 
skutkiem  czego pastw ą płomieni padły  zabu­
dow ania gospodarskie i mieszkania. 6 gospo­
darzy. Poszkodow ani w łościanie dow iedziaw ­
szy -się, iż  sprawcą, klęski pożarowej jest Ł a­
wrynowicz. usiłowali go zlinczować. Od Śmierci 
uratow ał podpalacza sołtys Lubianiee.

X całego św ia ta .
Prym a* Hiszpanji w zyw * do przebacze- 

nia mordercom.
W  zwjązku z pożałowania godnem i w ypad­

kami w A sturji kardyna ł Vidal y  B arraęuer, 
prym as H iszpanji i arcybiskup Tarragomy. ogło 
sił list pastersk i, w którym  w zyw a katolików  
do przebaczenia win wrogom. W  tym  samym 
liście zaleca również składanie Bogu zadośćuczy­
nienia za w yrządzone Mu zniewagi, i w ciągu 
całego listopada modlić się każe gorąco za 
tych, co padli ofiarą obowiązku, za w szystkie 
inne ofiary w alk, a przedew szystkiem  za zblą 
kanych braci. Zgodnie z życzeniem Ojca św. 
wszyscy' gorliw ie w spółdziałać winni przy od­
budowie nowego społeczeństwa, opartego na 
zasadach encyklik społecznych. Prawowitą w ła­
dzę należy popierać, aby pokój zapanował w 
ciężko doświadczonej ojczyźnie. (KAP.®

Przyjazd Ks. Kardynała Prymasa Hlonda 
do Rzymu.

W dniu 6 listopada przybył do Rzymu z Ne­
apolu JErn. Ks. K ardynał Prym as Hlond, po­
w racający z M iędzynarodowego K ongresu Eu­

charystycznego w Buenos Aires. JEm . Ks. Katt 
dyna! zam ieszkał w salezjitfiskiem kolegjum X- 
Serca Jezusow ego. Przed, odjazdem do k raju  
Ks. K ardynał Hlond weźmie udział w między­
narodowym kongresie prawniczym  w Rzymie, 
a w nadchodzącą niedzielę dokona uroczystej 
koronacji obrazu X. Marji Panny, czczonego 
w kościele S anta Maria, della Pace (X, Marji P. 
Pokoju). Z tytułem  tego kościoła zw iązana jest, 
jak  wiadomo, godność kardyna lska Ks. P rym a­
sa. '.KAP.).

Skutki wandalizmu rewolucyjnego  
w A sturji,

Hiszpański m inister ośw iaty m ianował k o ­
mitet-, k tóry ma zbadać stan zniszczonych pod­
czas rew olty dzieł sztuki w  A sturji i zająć się 
napraw ą tych. k tóre dadzą się jeszcze u ra to ­
wać. Kom isja, do której pow ołany został m. in. 
słynny archeolog hiszpański Moreno, udała się 
już na. m iejsce niedaw nych krw aw ych w ypad- 

ików. W śród zniszczonych bezcennych zabyt­
ków sztuki znajduje się również piękna kap łi. 
ca C am era Santa w katedrze w Oyiedo W spie­
ra ła  się ona n a  sześciu kolum nach, z k tórych  
każda dźw igała po dwa posągi A postołów , —  
Z tych sześciu kolumn pozostała ty lko  jedna, 
trzy  zwalono zupełnie, a dwie w ym agają n a ­
tychm iastow ej napraw y. Ofiarą barbarzyństw a 
tłum u pad ł też znany pow-szechnie z podręczni­
ków  historji sztuki kościół „S an ta  Cbristina de 
Lena“ pod Ca.mpoma.nes. J e s t jednak  nadzieja, 
że mimo wszelkich uszkodzeń, jak ie  w św jątyni 
tej poczyniono, u d a  się jeszcze przyw rócić ją  
do pierw otnego stanu . (KAP.),

M ałżeństwa Grety Garbo z Polakiem .
Parysk i „Ctoe Monde’1 donosi w num erze ł  

1 listopada, że G re ta  Garbo m a w yjść zamą.j 
za słynnego reżysera z  Hollywood, Ryszaitia 
Bołesławskiego. J a k  wiadomo Bolcslawskj je s t  
Polakiem , b. a r ty s tą  tea tru  S tanisław skiego w  
Moskwie. Po wojnie Bolesławski pracował przez 
pewien czas w teatrach Szyfmana w Warsza­
wie, poezem udał się do Am eryki, gdzie w twar 
dej walce zdobył sław ę i  stanow isko.

Szopan jeszcze otrzym uje honorarjum  
w Sowietach.

W  D niepropietrowsku n a  Ukrainie sowiec­
kiej w ykry to  nadużycia, popełnfene w  tam te j­
szej rozgłośni radjow ej. Pomysłowi urzędnicy 
wpisywali honorarja dla Szopena, Beethoyena 
i Mozarta po wykonaniu utworu ty ch zmar­
łych dawno mistrzów. Pieniądze w ędrow ały 
naturaln ie do  kieszeni oszustów. W  związku 
z afe rą  dokonano licznych aresztow ań, a oskar 
żouym grozi su row a k a ra  za defraudacje w e­
dług bolszewickiego praw a karnego.

Niezw ykły wypadek operacji mózgu.
Dzienniki now ojorskie donoszą o nłezwy« 

ikłym w ypadku, k tórym  się zainteresow ały sfe­
ry  lekarskie. W  więzieniu na W elfare Island, 
podczas bójki między więźniami nieznajom y 
(więźniowie w ydać go n ie chcą) spraw ca ugo­
dził niejakiego F atig a te  nożem w głowę w ten 
sposób, że przebił mu czaszkę, a nóż po ręko­
jeść utkwił w mózgu. K iedy rannego zabrano 
do szpitala i położono na stole operacyjnym, 
a lekarz próbował nóż w yciągnąć, .rękojeść się 
odłamała, a ostrze zostało w  mózgu. W yciąg­
nięto je w  trzy  godziny później. N ajdziw niej- 
szem je st jednak  to, że podczas gdy  dokony­
wano tej operacji, bez uśpienia, Fatigate palił 
papierosa i nie odczuwał żadnego bólu. W  trzy  
dni po operacji, Fatigate czuł się doskonale i 
naw et na chwilę nie miał gorączki.

WALKA STRAŻY L IT E W SK IEJ Z PRZE­
MYTNIKAMI. Z Gran donoszą, iż onegdaj w  
nocy n a  rzece M ereczanee litew ska straż g ra ­
niczna et-oozyła zaciętą w alkę z bandą prze­
m ytniczą, k tó ra  z L itw y usiłow ała dostać się 
łodziami napełnionemi towarem  przem ytniczym  
n a  stronę polską. Podczas strzelaniny jeden z 
przemytników niejaki Giesajtis został zabity. 
K ilku przem ytników  zatrzym ano.

 000-----------

W niew ielu słowach.
W  miejscowości nad reński ej Lennep wywrft 

ciły się na ostrym zakręcie dwa wrnzy tramwa­
jowe. Z 40 osób, jadących w tram w aju , 4 zo­
sta ły  ciężko, a  17 lekko ranione.

Poważne zaniepokojenie budzi w A ustrałji 
los lotniczki Fredy  Thompson, k tó ra  w ylecia­
ła- w środę rano z Portu  D arw ina cło Melbour­
ne i nie dala o sobie dotychczas żadnej w iado­
mości.

-B erlingske T idende’1 zamieściło w yw iad z 
głównodowodzącym arrnji duńskiej gen. W itb, 
k tó ry  stw ierdza że propaganda kom unistyczna 
i tworzenie komórek kom unistycznych w  arm ji 
i flocie ostatn io  bardzo sią w /m ogly. W ładze woj 
skowe są zmuszone przedsięwziąć specjalne 
środki ostrożności, celem ochrony składów bra­
ni i amunicji przed zamachami.
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S t y l .
Ja k  się u  nas piszą,., dowodem dwa f a k ty : 

* j e d n i o  dnia... ..Kurjhi W Seabki’1 'zjfc, XI 
podaje fo tografję nowego aeroplanu i ffoa n ią ; 
daje tak ie  wyjaśnienie:

„N a wwlkioh lotniskach można spntkRĆj 
statk-' powietrzne różnorakich typów j k o u -1 
Bfcnikcyj. Powyższy sam olot, .przypominają- j 
ey  olbrzymi insekt, w ylądow ał właśnie n a ; 
lotnisku temipelhofskiem’1. |
„Insekt11. Więc niema polskiego w yrażenia'-1 j 

Np. owad! A zaś „Kurjer P oranny” (® 'XI.) i 
atakując p: Żuławskiego za jego przemówienia | 
w  sejmie, pisze, że p. Żuławski miał pom ysł1’ 
■wyręczenia p. Trąm pczyńskiego w miotaniu 
oszczerstw  na dostojników  państwa.

„T rzeba b rć  zdeklaiow aną świnią, by 
dojść w ogóle do tak iego  pom ysłu11.
Jeślj dodam y, ag połę Kleszc/.yński nazw ał 

ttosła Żuławskiego „łajdakiem ’1 — to  kolekcm  
pięknych w yrażeń z ostatnich dni okaże się bar 
<’zo wym owna. „S tyl, to — człowiek’1, pow'e- 
dziano i dobrze powp d/bn.io!

Od środy dnia 7 bm, w kinoteatrze „ S 2 T I I K A ‘
p f - s r w  r o d z a j  l a t i  < l v w i { z n e g o  f l l u i u !

Zbrodnia  w Trtaictad
Barwny sploi awanturniczych przygód i intryg! Kto jest szefem tajemniczej bandy? Kan- 
dizja staje się rzeczywistością... Niezwykle silne emocje. Porywający tok akcji. Niezwykfy 
leal.zm! Rozwiązanie niesamowitej zagadki. Reżyserował Łoslls King według aenzaryjne’ 
owieści dobna W, Yandercooka, W głównych rolach czołowi artyści ekranów amerykańskich 

óiiejel B ruce, H ea łh er  A n g a l, V łci*r lo r y -  — Gfcła Ameryka mówi o tym fitmie.

Poranki z powyższego tjfrny: w niedzielę 11 Pstopada o god/.. ll> i 12. 
Ceny miejsc, od 50 groszy.

W 40 g o d z in ach  z H usfralii d o  ^ófsi*2cnej Ameryki.

ę & m m m t i w  ^

Sj;a k a z u j m o ż e 1 '  '  "

N ie każdy może być lotnikiem , szoferem, 
an i kierow nikiem  parowozu, ale jeśli chce nin> 
zo»utć, musi przejść przez badanie lekarskie 
i  psychotechniczne, ozy p o g ad a  niezbędne wa 
ronki fizyczne i um ysłowe do pełn ien ia danego 
zawodu, riadań tych n ik t dziś nie kw estjonuje, 
uw aża się je  za słuszne i celowi?. Tak samo 
pow inno być z każdą pracą, ludzką i z każdym  
zawodom. Jeślj k to ś  ma spełniać jakąś czyn­
ność przez dłuę:e la ta , choćby czynność najbar 
dziej prostą i napozór nieskom plikowaną, nale- 
*y stw ierdzić, czy do pracy te j nadaje  się. Bo 
inaczej i p raca  będzie szła żle i robotnik po­
niesie s tra ty  na zdrowiu w skutek nieodpowied­
niej pracy.

W jednej z wielkich fabryk w H a n o w e rz e  
w prow adzono w zwiąmku i  tern ciekawrą  inowa- 

Oto Da podstaw ie stały oh badań robotni­
ków w yfceślono dla każdego z njoh tablicę u- 
wioinień. Na tablicy  te j odnotow uje się w szyst­
ko: czy je s t silny, ozy je s t zręczny, jak i“ ma 
płuca serce, ja k ą  odznacza się in teligencją, ja ­
k ie  m a słabe strony budow y fizycznej. K iero­
wnik każdego  oddziału dosta je  robotników  ra ­
sem i  tablicami ich uzdolnień. I, patrząc n a  ta ­
ką tablicę, wie już dokładnie, do jakiej pracy 
może użyć danego robotnika, cc można mu po­
lecić, a czego nie. Nie pośle więc np. robotni­
ka, k tó re  m a źle rozw nięty zmysł równowagi, 
na drabinę, an i na rusztow anie, bo wie że ro ­
botnik ten  ła tw o  może zlecieć i ulec w ypadko­
wi, ani nie każe człowiekowi o słabo rozwinię­
tym narządzie uddeohowym pracow ać w m i­

strzem Polski Ruchem  1:1, G arbarnia 2:2 i 2:0. 
Wisłą 2:2, W arszaw ianką S:0, Polonią 5:2 
i t. d. „ „ -

WYSOKI POZIOM AKADEMIKÓW 
SPORTOWCOW ANGIELSKICH.

Piłkarze uniw ersytetów  Osford i Cambrid­
ge rozegrali spotkania z drużynami zawodo- 
wemi, przytem  Cambridge uległ leaderowi I li­
gi angielskiej Arsenał 0 2 ,  a  Oxford przegrał 
z Tottenham  3:4.

ffładio.

A ustralijski lotnik Kimgsford-Sniitb przeleciał zB rsbanc przez wyspy Fidżi do Honolulu w cią­
gu 25 godzin a  z Honolulu do miejscowości Oa kland w Kalifornii w ciągu 15 grodzili, zd ró j 

w ając tym  wyczynem uznanie w kołach lotniczych Ameryki.

soe, w  atm osferze zagazow anej. Dzięki tab li­
com, co pewien czas korygow anym , p raca  idzie 
„k łam ie  i n ik t nie ulega w ypadkom  przy p ra­
cy. an t nie zużyw a się przedwcześnie w skutek 
nieodpowiedniego przydziału do pracy.

C elem  u regu low an ia  n ak ład u  
prosim y o jak  najrych lejsze  u re ­
g u lo w a n ie  p ren u m eraty

fport.
Tajem nica wspaniałych wyników japoń­

skich pływ aków.
Zdumiewające postępy japońskich pływa­

ków, notow ane w ostatnich paru latach, d o ­
prow adziły de tego że na igrzyskach olim pij­
skich 1936 r. w B erin ie  japońscy pływ acy bę 
dą stanow ić najgroźniejszą konkurencję.

Sukce-sv zaw dzięczają Japończycy znakom i­
cie rozbudowanem u wszerz sportowi p ływ ac­
kiemu. Dość nadm ienić, że tegoroczne p ływ a­
ckie m istrzostw a Japonji zgromadziły na star­
cie około 300 samych akadem ików , reprezen­
tujących 34 uniw ersytety  japońskie.

25 skoczków osiąga 7 6 0  ernt.
R ekord św iatowy w skoku wdał (798 cint.) 

należy do Japończyka Nambti. W konkuren ­
cji tej dotychczas 25 skoczków na świeci? prze 
kroczyło 760 cmt., a  mianowicie: 1) N am bn 
798 cm., 2) Hubbaird jUSA) 796 cm.. 31 Cator 
(Haiiti) 793.7 cm., 4) Hatn (LISA) 790.5 cmt.

Powyżej 780 cm. skoczyli: Amerykanie Boy 
le, Peacock.

Powyżej 770 cmt. skoczyli: Amerykanie — 
Tomson. le G enJre, Gray. Gordon. Barber, 0- 
wens Hill. Fullner.

Pow yżej 760 cm. uzyskali: A m erykanie —  
Gourdin, Brooks, Gray, Patos, Niemiec Long. 
Dobercnunn i K oecherm ann. Am erykanin Mdl, 
Irlandczyk (TConnor i Anglik \bralm m s.

Pomiędzy wymienionymi aż pięciu należy- 
du rasy m urzyńskiej: H ubbard, Pcaęock. T.c 
Gen.Tre, GonTdin i Cator.

Iłe  w tom  praw dy?
„Siport11 sowiecki liczy podobno ogółem 6 

miljonówr zrzeszonych sportowców, tak kobiet 
jak  mężczyzn. Dotychczas sowiecką odznakę 
sportow ą „Gotów do pracy  i obrony11 zdobyło 
przeszło 2 m iljony osób. T ak  stwierdza źródło 
sowieckie.

Pilfeasrze sowieccy, w ystępując jako repre­
zen tacja Moskwy, pokonali robotniczą repre­
zentację P ragi 9:1 (6:0). U nikają oni spo-tkań 
z zawodowym i zespołam i czeskiemi, k tóre skoń 
czyćby się m ogły wynikam i nie przynoszącym i 
Sowietom zaszczytu.

W arta —  Cracovia.
W nadchodzącą niedzielę, dnia. 11 b. m. 

Oracovia 'o z e g ra  .przedostatnie swe zawody 
ligowe z drużyną W arty  z Poznania. — W ar- 
ciarze w  obecnym sezonie w ybitnie popr.aw ii 
swą form ę miara, czego są w yniki uzyskane 
przez nich w zawodach ligowych a  to z mi

danie nie łatw e, tem bardziej, że teren do szczy 
tów  po stronie w ęgierskiej obfitow ał w liczne 
spadki. W śród bezdroży, gdzie deszcze nie zmy 
ły śladów fur, k tó re  przed paru tygodniam i wo­
ziły nieszczęsnych zbiegów m ałopolskich, g rup­
ka naszych inżynierów , nacinając drzewa. w y­
tyczała drogę, a za nią szedł łoskot siekier i 
kilofów. To poszczególne partje robotników roz 
poczynały praco. O ile po stronie węgienskiej 
praca, mimo rozmokłego terenu, szła dość do­
brze — po stronie galicyjskiej śniegi j trudno­
ści terenu czyniły ją  wprost, okropna. Drogę

Jak przeszliśmy Karpaty?
(Przyczynek do historyj II i III pułku tegjonów 

polskich).

Bvło to  w pierw szych dniach października.
P rzed nam i w yrasta ło  potężne pasmo gór. rysu 
jące się lin ją  w yniosłych szczytów , okrytych 
ciemnenii boram i sosen i świerków, wśród k tó ­
rych biegły łyse zbocza, zanadając się w Łojem 
niczych i nieznanych przepaściach.

\  Przejść przez pasmo K arp a t z doliny Mar- m usiano tu ta j w ytknąć wśród strom ych brze- 
marosz Sziget —  oto zadanie, k tó re  miał roz-|gów  ,-talym ^palikiem, gdyż układ terenu unio 
w iązać nasz oddział teehniczno-bojowy. możliwial tworzenie serpentyn.

Strategiczny plan w kroczenia legjonów  do J i t t  w dniu rozpoczęcia robót zbudowalism v
Galicji wschodniej dyktow ał konieczność zbu na rzece m ost długości 40 m. i drugi n a  20 m. 
dow auia drogi grzbietam i K arp a t przez granicę N azajutrz praca w rzała już na całej linji po 
w ęgierską i połączenia jej z siecią dróg  gali stronie w ęgierskiej. N astępnej nocy płonęły na 
cyj.-ddeh. W śród głębokich jarów  rozbrzmiewa- górach ogniska. Trudno —  musieliśmy praso- 
ły  jeszftKe w ystrzały zbłąkanych patro li kozać- wa£ w nuc\ tem bardziej, żc ra ftiy  koncentrują- 
kieb, gdy pfcwnego dnia szef naszego Sztabu, ce wojska były na ukończeniu i szeregi nasze 
Zagórski, w otoczeniu poruczników oddziału z niecierpliw oś(vą. czekały chwdi. gdv wreszi ie 
technicznego badał tm m  pod zaprojektow aną w nnarzona droga ‘■tanio otworem do przejścia, 
drogo, .\azaju trz . ti 15 ]iażdziernika, otrzyma- Równocześnie 7. polecenia kapitana, sztabu
łisiny roz' az rozpoczęcia roliót z tern. żc droga Zagór-kieg-o rozpoczęto po stronie Małopolski 
ma dać m ożność piechocie, trenom i arty lerii budówr nowej odnogi o charak terze tw ardym  
przejście szczytam i K arpat do Galicji, a cało- dla przeprowadzenia terenu w obu kierunkach 
k sz ta łt p rac ma być wykończony w ciągu tr/.te- pod k tó rą  to  drogę iuż.ynir-r Staszkiewicz w yty- 
rech dni. G lupka naszych techników, złożona czyi (iowci-pni-e ślad w kształcie litery Ś. Bogo- 
y podjiorm /.u ika Ja n a  Grzyw, inskiego. Malisza da dopisyw ała — to też już po trzecsli dniach 
j Shiszkiewicza, w yruszając o świcie 17 liaz- rotioty tak  się posunęły, że mógł prz«.j^ć bata- 
dziernika, celem w ytyczenia drogi, m iała dla Ijon 3 pułku pod dowództwem pułkow nika Hal

k ra . P raca nie była łatw a ze względu na terenrozw iązania w ażnego zadania 189 żołnierzy po 
spolitego ruszenia i 250 robotników . By ło to za miękki, musieliśmy w ykładać drogę ok rąg laka­

mi, pom osty okryw ać gałęziam i świerk o w cm i 
i w miarę po trzeby  narzucać ziemię. Już  dnia 
19 października oddział telefonu polowego za­
k łada  linję w zdłuż drogi i pierwsza część na­
szego zadan‘a była n a  ukończeniu. Po stronie 
węgierskiej s ta ła  go tow a do przejścia droga 
wyłożona gałęziam i i belkami o 14 m ostkach, 
z których dwa największe miały po 40 m. dłu- 
gości, a  najm niejszy 8 m. Równie dobrze przed 
staw iał się szlak kom unikacyjny po stronie m a­
łopolskiej.

20-go, gdy .znaczna część robotników  praco­
wała już nad  budow ą nowej odnogi po stronie 
malopolsk. przvszla  wiadom ość, że legjon przej 
dzie w  nocy  przez granicę. Z apadła już chło­
dna gw iaździsta noc jesienna, gdy nulk  11. pod 
dowództwem pułk, Zielińskiego, a  za nim dal­
sze oddziały długim wężem stanęły  w wąwozie. 
W głuchym do niedaw na zakątku  gór zapłonęły 
fantastyczne blaski ognisk, gw ar życia obozowe 
go napełnił m ilczące bory.

21-go o świcie ruszono w  drogę. P rzepraw a 
szla raźnie i ochotnie. Jedyn ie  tren  u tykał no 
rozmokłym terenie, tak , że robotnicy ustawieni 
grupkam i n a  skrętach, musieli ratow ać wozy 
nasze z opresji. W ozy trenu, ponieważ mrok 
zapadał, zmuszone były nocować na szczycie 
góry. Były one ostatnią falą tego rwącego stru 
nwema, k tóry  przepłynął przez naszą drogę i 
runął w stronę Małopolski. W  trzy  dni potem , 
gdy już- now a odnoga drogi była na ukończe­
niu, nadeszła radosna wieść, że legjon zwycięz- 
Kan szturm em zajął Nartwmmę. V 28 pażdzieri 
n ika rozegra ła się bitw a pod Mołotkowem.

Sikorski S tanisław , om. m ajor. leg.

CYKL SONAT BFETHOYENOW SKICH.
Polskie Radjo rozpoczęło cykl jednych z 

najpiękniejszych i najbardziej przełomowych 
dziel litera tu ry  muzycznej, a mianowicie cykl 
s-Oiifit B eethorena w w ykonaniu najw ybitn iej­
szych naszych pianistów. Audycje te będą z 
wielu względów szczególnie wartościowe: przo. 
dewszystkiem  przypomną nam piękne i potęż­
ne utw ory Beethovcna, k tóre zawsze n a  nowo 
r.ds poryw ają, a następnie przedstaw ią w sy­
stem atycznym  porządku rozwój twórczości ge­
nialnego kom pozytora, a zarazem rozwój ca 
lej epoki. Przesuną się przed słucha czarni p ier­
wsze sonaty zrodzone z ducha klasycyzm u 
e-poki H aydna j Mozarta, ale pedim już w tedy 
w łasnej, osobistej nu ty : następnie —  by w y­
mienić tylko najpopularniejsze — poprzez ..księ 
żreow ą1* i ..patetyczną.11 d» rozświetlonej, o 
dziwnej czy: tości w ahlsicinow-dHej i potężnej 
..apipasionalY '. Na koniec sonaty  ostatnie, w 
których duch R ecthorenow ski rozsadza zacia- 
sne mu formy i zapoczątkowuje nową erę: ro 
mnniyzmu; sonaty, które, podobnie jak i irum 
dzieła Picetboweua Av yńerwszc-j linji symfon.je 
i kw arte ty), stały  się wzorem dla kom pozyto­
rów XIX-go wieku i bez, których nie można 
w yobrazić sobie dalszego rozwoju muzyki. Au- 
1 vcjr z tego cyklu nada rad.joslacja w arszaw ­
ska w dn. 9. XI. o trodz. 17.30. w w ykonaniu 
Br. Szulca, który wykona Eonaię F-dur op. 
1'7. 1’oprzedai ją  prelekcją p. K. Stronum gcr.

 X X ---------
Programy stacyi radiowych.

Sobota; 10 listopada 1934 r.
K raków, •304.3) O. 6.45 A udycja ;>o-8.tidS 

W arszawy: 7.40 Zapowiedź progiam u: i.oO
Koncert rek lam ow y1, 11.57 Sygnał czttyi hej­
nał 7. wieży Marj ickiej: 12.03 Trnirsiri-ja z W ar 
szawy; 13.05 Płyty; 15.30 Transmi.-ja z W ar­
szawy; J5.35 H arcerska w atra ; 15J30 P ly ty ;^  
16.30 W esołe audycje dla dzieci ze Lwowa: 
17.00 Transm isja z W arszawy: 17 15 K oncert 
z Poznania; 17.50 Odczyt z W arszawy; 18.00 
Go słychać w świecie; 18.10 A iadom ośei bie­
żąco; 18.15 Transm isje z W&ińz.: 19.30 Płyty;'
19.45 Progra-m na dzień następny-, 19.50 Trans­
m isja z Wansz. 19.55 Lokalne wiadomości spor­
tow e; 20.00 Transm isje z W arszawy; 21.00 1 r. 
ze Lwowa: 21.15 T ransm isja z W a-m .: 22.00 
Koncert, rek lam ow y  22.15 Transm isje z Warsz. 
23,35 M uzyka taneczna 7. płyt; 21.00 ib iz y k a

j taneczna z Warsz,
Lwów, (377.4) O.: 6.45 Audycja poranna z 

W arszaw y; 16.30 W esoła audycja dla d /ie d : 
„N a jesiennym listku"; 1X00 ..'A spoinnmnia le­
gionow e’1; 21,00 ..Szlakiem zwycięskiej piosen­
k i'1; 22.00 K oncert reklam owy.

W arszaw a (1345 m). Godz. 6.15: Pieśń
.Kiedy ranne w stają zorze11; 6.50. 7.0S, 7.25: 

Muzyka poraim a fp ły tt)  ti.5'2 (lim na-tyka: 7.15 
Dziennik poranny: 7.35 Chwilka pań domu; g. 
7.40 Zapowiedź program u; 7.50 K oncert rokla- 
inowry; 11.57 Sygnał czasu: 12 H ejnał z K rako­
w a; 12.03 W iadomości m eteor.; 12.05 Przegląd 
Prasy: 12.10 Muzyka lekka; 13.00 Dziennik po­
łudniowy; 13,05 Płs ty ; 15.30 W isdołnoęcj o 
eksporcie polskim; 15.35 Przegląd giełdow y:
15.45 P ły ty ; 16.30 Wesoło audycje dla dzieci zo 
Lwowa; 17,00 D uety: 17.15 K oncert z Poznania
18.00 Kącik dla młodzieży w iejskiej; 18.10 Ży­
cie kulturalne 1 artystyczne stolicy; 18.15 Reci­
ta l fortepianow y; 18.45 Jak  pracujem y w Pol­
sce: 1.9.00 TJtwrorv na skrzypce; 19.20 ..Bochnia 
m iasto soli", odczyt: 19.30 P iy ty ; 19.15 Progr. 
na dzień następny; 19.50 Wiadomości sportowo
20.00 M uzjka lekka: 20.45 Daiifmnik wieczorny 
20.55 Jak  pracujem y w Polsce; 20.00 A udycja 
litcr.-muz. ze Lwowa; 21.45 „Cźcm jest nienod- 
ległość dlo najm łodszej lite ra tu ry 11 22.0”, K m- 
cert, reklam ow y; 22.15 P ły ty ; 2 2 .10 Hpecialna 
audycja  dla Polonji zagranicznej; 23.00 W iado­
mości m eteorologiczne 23.05 T ea tr  wyobraźni. 
..Loża Szj-dorców’1; 23.35 Muz., tan. z p ły t;
24.00 Muzyka taneczna,.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 7 Życia Zw MI. 
P o lsk ie j’: 15.10 ..S trażak ś lą s k i’; 18.09 Skrzyń 
ka  pcztow a Cioci Heli dla dzie-ci.

''aniej niż za Mną
P1LETU II. VI  łS Y
rreźesv podróżować

SAMOLOTAMI F. L. L  „L 0 T “
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» stych
n>  J $ r  a g k o m  ,

Piątek  0: T eodora m.. B ustolji, Oresta m 
W schód słońca 6.45, zachód 15.54.
Dhigość dnia C godzin i 10 m ii.

Sobota 10: Andrzeja, z Awelinu, F lorencji m. 
W schód słońca 6.4-7. zachód 15.53.
Din mość dnia 9 godzm  i 6 min.

----------oc----------
PR ZENIESIEN IE BIUR ODDZIAŁU W O J­

SKOWEGO. Z dniem 8 listopada br. biura do 
tychczasow ego W ydziału w ojskow ego fW y 
dział V.) Zarządu m. zostały przeniesiono do 
now ego pom ieszczenia przy pl. W W . Świętych 
L. 6. (Pałac- La-rischal n a  T. i TI. p. gdzie u n r  
chomiono je jako Oddział -wojskowy W ydzia­
łu A dm inistracji Ogólnej Zarz. m. Teł. Oddz. 
w ojskow ego ma num er 1C3-R0.

NA TARGOW ICY M IE JSK IE J w dniu fi 
bm. płacono za. sztukę: za konie pociągowej 
ciężkie 200— 3-50 zł., lekkie 130 —200 zł., rzeź­
ne 20— 10 zl. Zc spędzonych koni sprzedano: 
na. rz.ęż miejscową 8 sztuk,

ZDERZENIE AUTA 7  WOZEM. Dnia 8 h u . 
o godzinie 1.15 Piotr Pilch szofer antodorożki 
Nr. R r. 95475. znm przy ul. św. G ertrudy L. 3. 
w yjeżdżając z ulicy Krem erowskiej na ni. K ar­
m elicką zderzył się w skutek nieostrożności z 
wozem konnym  prowadzonym przez Ferdynan­
d a  Łęczyńskiego, zs.tn. przy ni. Kazimierza 
W ielkiego 34, -kutkiem  ez&go Łęczyński spadł 
z  wozu na jezdnię doznając ogólnego potłu ­
czenia.

ZATRZYMANO U a U  Antoniego la t 23 H i  
sta łego  miejsca zamii szkania za kradzież z w ła­
m aniem  dokonana dnia 23 nb. m. w nocy do 
sklepu cukierniczego Ireny Baknnowskicj i skle 
pu  rzeżujczego Abraham a Bakanow skiego, zarn, 
pry ul. Kazim ierza W ielkiego 66. skąd skradł 
2 w agi i 2 skrzynki jabłek w artości 150 zł. — 
A resztowano również Gąsiora Karola la t 33, ul. 
Brzozowa 7 a , za włam anie do m agazynu ślu­
sarsk iego  przy ul. Obożnej 12, w dniu *29 sier­
pn ia br. skąd skradł n.a szkód* Edw arda Soji, 
k ilka  kg. blachy mosiężnej w art. około 150 zł. J 

SPRZENIEW IERZYŁ ' WYROBY RYBNE 
Aresztowano U ngera M ordka, la t 23 zam. wl 
Borku Fałęekim  za sprzeniewierzenie wyrobów j 
rybnych w art. 350 zł. n a  szkodę Jakóba Grossa i 
zam. przy ul. Brodzińskiego 8.

POKALECZYŁ BRZYTWĄ PRZECIW NI­
KA. Dnia 6 brr. o godzinie 22 w czasie bójki na 
tle porachunków  osobistych, miedzy Józefem j 
Prochownikiem  a Broni sław* cm Palusem , Kałwa! 
ry jsk a  39, został Prochow nik porznięty brzytw ą j 
w* praw ą rękę przez Pnliw i. Prochownik udał I 
sie na Pogotow ie ratunkow e.

W OJOW NICZY KALEKA. Dnia 7 bm. o 
godzinie 22.30 Franejszek Rednch, lał 28 kale­
k a  o jednej nodze bez m iejsca zamieszkania 
przyszedł do mieszkania . swojego b rata  Józe­
fa, Jabłonow skich 18, z k tórym  wszczął bójkę, 
a  następnie w przystępie złości poderżnął sobie 
żyły  w* lew ej ręce.

 no------

Przed otwarciom nowego azoitala w
WSPANIAŁE W YPOSAŻENIE W NĘTRZA. KASKADOWY TR NNSFOKMATu R O NAPIĘ­

CIU 400 TYS. YOLTÓW. — 150 CHORYCH l 30 LEKARZY.

Kraków otrzym a w dniach najbliższych no­
wą placówko lekarską. Będzie nią szpital F- 
bezpicczalni Społecznej, którego uroczyste po­
święcenie i otw arcie nastąpi w nadchodzącą 
sobotę 10 bm.

Nowy szpiiai. kióry dzię.ki upriejm ości 
władz Ubi-7,pieczalni i dyrektora nowej placów­
ki p. dr. SchanzCnkacha, zwiedził onegdaj spra 
w ozdaw ca ..Głosu N arodu1-, przedstaw ia sio im 
pofiująoo. Olbrzymi pięoio-piętrowy gm ach szpi 
tuła. wzniósł architekt Krzyżanowski przy ul* 
Prądnicki,,j, w sąsiedztwie zakładu k s . ' Sie­
maszki. ria krańcach rosnącego m iasta. Zbudo­
wany w kształcie’ lite ry  . J “ w pewnej odle­
głości od ulicy gmach szpitalu, Otoczony jest 
po w iększej części polami Toteż rozciągające­
go się u jego stóp widoku pozaziiioścdhy ufe- 
jeden.

W chodzimy do środka. Wszędzie panuje-, 
ruóh. Robotnicy wykończają w szyhkiern tem ­
pie ostatnie szczegóły. Nie przeszkadza nam 
to jid n ak  w  podziwianiu uh,prawdę w spaniałe­
go wnętrza szpitala. P i e r w s z ą  salą. k tórą oglą­
dają zw iedzający, j>jst umieszczona na w prost 
głównego wejścia kaplica pomyślana zupeł­
nie nowoczi śnie z polichromią Felsztyńskiegn. 
Z kaplicy tej będą mogli korzystać, chorzy, 
którym  wolno będzie Chodzić C.i zaś. których 
cierpienie przykuje do loża słuchać będą n a­
bożeństw  odpraw ianych w kaplicy szpitala 
przez radio. K ażdy pokój zaopatrzony będzie w 
instalację edbiorc-zą, a w kaplicy umieszczony 
zostanie m ikrofon.

Kzpital nie będzie prowadził am bulatoriów . 
Skutkiem togo zamia-st nich parte r wielkiego 
gmachu zajmują sale przyjęć chorych. A po­
mieści ich szpital w ielką jak na, nasze stosun­
ki liczbę 450 osób. Dalej na parterze pomiesz­
czono aptekę, mieszkanie ks. kapelana oraz nie 
zwykle w yposażony oddział roentgenoterapji.

Kaskadow y transform ator instalacji roentge- 
nowskiej bedzio dostarcza! lampom prądu o na. 
plęcai 400 tysięcy woltów. Je s t to drugi tego 
rodzaju transform ator w Europie, a pierwszy 
w Polsce.

iiizicmy dalej, na p ie n o z e  piętro, pr/j i  
szeroldt korytarze, których długość w eah m  
gmachu wynosi 700 m. S&pjtal podzielony zo­
stał na 6 oddziałów: w ew nętrzny, chirurgiczny, 
ginekologiczno-położniczy, neurologiczny, laryn 
gologiczu.y j derm atologiczny. Zajmują one po - 
szezogćdne piętra. Sale dla chorych obliozaSne 
pfeewaAnie na 3 do 4 osób, zwraonjr uwagę 
sweln wyposażeniem; są. wysokie, jasne o 
wielkich oknach. Zaopatrzono je w bieżąca, 

ciepłą j zimną -wodę. specjalną sygnalizację 
Świetlną, instalację rad jnw ą i t. d Ja k  cacka 
w yglądają sale operacyjne, urządzone według 
najnowszych wymogów. .Jest >oh 4.

N ajw yższe piętra gmachu zajmują całkow i­
cie zmechanizowane, kuchnia, oraz pralnia i 
szwalnia, a  dalej m ieszkanie służby. W szyst­
kie pomieszczania w nowym szpitalu w ykłada" 
no są kafelkami. Pociągło to za sobą wielkie 
koszta, dzięki nim jednak. j.ikoteż dzięki sze' 
regli kosztownym urządzeniom jak komora cja. 
no-wodorowa i t. d. warunki higieniczne szpi 
la la  będą sta ły  na, jioziomie n jakim  naw et 
m arzyć nic może ż„aden ze szpitali polskich.

Nakoniec ■wspomnieć należy o obsłudze no ­
wego szpitala. Będzie ona godina w yposażenia 
lecznicy. Chorymi opiekować się będzie około 
30 lekarzy, oraz blisko 60 pielęgniarek.

Trudno w krótkim  a rtfk n le  przelać nr p a ­
pier imponująco wrażenie, jakie pozostawia 
oglądnięcie wnętrza nowej lecznicy. T rzcbaby 
napisać jeszcze o wiciu wielu szczegółach któ" 
rymi nie może poszczycić się żaden z.e szpitali 
poltskich.

--------- ooUoo------- —
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'm i li P fo |  k  Siei islycRieso
Kupujący wprost od ks. pi of. Sieniatyckiego

Kraków, Jabłonowskich L. 28 .
wymienione poniżej jego książki o‘rzymnją

3 5  p r o t t n i  r a o a tu
zamiasf dol/chezaaowe 25 procent t»V, ta ceny 

wspomnianych książek będą wynosić:

I. 2aevs dogmuiyki KaloŁ:
Tom J. wvd. 2 O Bosu jednym

i trójosobowym sir 840 . 6 50 zl. (dot.) 7.50
loin It. wyd. £ O Boru Stworzy­

cielu i Odkupicielu str. 085 7.80 ,
Tom III. O ła. **e i cnotach wla­

nych sir. 286 . . . .  6.— „
Tom JY. O Sakramentach i rze­

czach ostate.cznych str. '474 9.75 ,
I. Apoiogetyka czy li dog­

matyka fundametalna 
str. 674 . . .  . . .  7.15 .

9.—

7.—

11.25

8.25

K oszta p rzesy łk i p onoszą  k u p u jący .

 środy tfa. -11 Bs^dztenrika  w  kinoteatrze „ APQ1.LQ“
Arcydzieło, które bije na gtowę wszystkie najwspanialsze filmy świata. — Arcydzieło, które 

nieśmiertelnie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piękna i artyzmu!
romans młodej wiośnianei miłości, owiany 
wytworną pikanterią, szampańskim humorem 
Czarodziejski przepych wystawy, iakiego nie 
zna świat 1 Noce nad modrym Dunajem przy 
dźwiękach upojnych walców. Muzyka, pio­
senka, werwa, szaleństwo. Realizował zna­

komity reżyser. Willy DorsL — Fenomenalna obsada — kwiat aktorstwa wiedeńskiego, oraz 
światowej sławy śpiewacy z czołowym tenorem Wielkiej Ooery Wiedeńskaj na czele. — Ten 
najsłynniejszy film — który kosztował miliony — fest nieustanną sensacją Londynu. Paryża 
i Berlina. — Wszechświatowa sława tego filmn świadczy o jego fenomenalnej doskonałości.

JUTRO w ystąpi w teatrze Bagatela .Cliui | nych i 23.768 sztuk  różnych pomocy szkolnych 
Dana. Początek o godz. 8.45 wieez. i 1,102 sztuk różnej używ anej garderoby. Z na

-Ooo-

RFPFRTI7AR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P iątek  9 listopada. „Lilia W eneda“ .
Sobota, 10. 11. „Piękna Marsyłjanka**.
Niedziela popoł : .Robinson Kruzoe**.

N iedziela wiecz.: ..Rzeczpospolita poetów'* 
'(uroczyste przedstawienie w  dniu Święta Nie­
podległości).

REPKRTU'7* KINOTEATRÓW.
ŚW IT: „Syn K iag-K onga“.
AVANDA: ,.Viva Yilk'* (W allaco Bcery).
APOLLO: M askarada.
SZTUKA: Zbrodnia w Trinidad.
UCIECHA: M arzenia miłosne**.
SŁONKO: Dzieje grzechu.
PROMIEŃ: „Bunt młodzieży** i „Tajem ni­

ca ogrodu zoologicznego**.
ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna,
BAGATELA: ..Gniazdo zakochanych** oraz 

rew ja pt. Hopla! Hopla!
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od poniedziałku 

5 lis topada do piątku 9 listopada br. „Chcemy 
moża“ w roli gł. Jaerpielinc Lognn.

„PIĘK N A  MARSYLJANKA* P BERTONA.
Ju tro  w sobotę ukaże się po raz pierwszy na 
iias/.ej scenie, kom cdja P io tra  B ertona p. t- 
„P iękna Marsyłjanka*'. Obsadę kom edji s tano­
wią pp.: A nkw icz-Szyjkow ska (rola tytułow a). 
B iałkowski (Napoleon). Burnatowicz (Crisency). 
K ułakow ski ("Markiz, de T a llm o n t) . K lońska. 
S tarków na, Hiesrowski, Kondrat,. Pągowski, So­
larski. Staszew ski, W oźniak. Woźnik. W roński 
f in. —  Próby pod kierunkiem  reż. J . K arbow ­
skiego dobiegają, końca.

, ROBINSON KRUZOE'*, sztuka dla dzieci 
M. Biliżanki i Tom m v‘ego, pow tórzona będzie 
w niedziele popołudniu. Początek o godz. 3-ciąj.

UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE W DNIU 
ŚW IĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. — W  niedzielę, 
dśiia 11 bm. wieczorem, w dniu św ięta Niepo­
dległości. odbędzie się uroczyste przedstaw ie­
nie, n a  którem  odegrana zostanie kom edja L. 
H. M orstina p. t. ..Rzi cz-pospolita poetów**.

A. SARI —  A. DOBOSZ —  E. MOSSAKOM 
gKI w ystąpią w „Rigoleeie**,;

a!nv Zjazd T. S. L. nis cdbedzis sie.
Onegdaj odbyło się posiedzenie Zarządu 

Głównego TSL. w Krakowie przy udziale cz.lon 
ków  Zarz.ądu z całej Małopolski. Przewodni- 
cz.ył prezes TSL. p. AV. Ostrowski, k tó ry  na 
w stępie poświęcił wspomnienie pośm iertne sp. 
L r. J . Gertlerow i. N astępnie oświadczył, że na 
skntok praw ie jednom yślnej opinji* Kół TSL., 
w yrażonej w przeprowadzonym  plebiscycie te­
goroczny W alny Zjazd TSL. się nie odbędzie. 
Zkolei rozpatrzono rezygnację Dr. Czuchajow- 
skiego z.e stancwiska, w iceprezesa i członka En 
rządu Głównego 1*SI,. Rezygnację tę przyjęto.

W  w yborach uzupełniających obrano wice­
prezesem p. L. Osieckiego z K rakow a, k o o p t o ­
wano na członków Zarządu Głównego p. Tom. 
Malickiego z Tarnopola i p. MI. Zychowicza, 
z K rakow a.

7j przedłożonych sprawozdań U ydzialu  śc,i 
slego TSL. w K rakowie i Sekcji W schodniej 
we Lwowie w y n i k a ,  że w czasie od 1 czerwca 
po koniec października br. pow stało na terenie 
Małopolski 5 nowych Kół TSL., 23 Czytelń i 6 
związków Powiatow ych Kół TSL. Uruchomio­
no 2 nowe przedszkola na terenie zachodnim, 
a  na terenie wschodnim zorganizow ano 86 pół- 
kolonij wakacyjnych. Z kolonij tych k o rzysta­
ło ogółem 2.843 dzieci. Na Zachodzie poczyino 
no staran ia w kierunku zorganizowania 30 Nie 
dzielnych l niw ersytetów  V iejskich T8T w 
różnj cli miejscowościach.

Jedną z, ważnych prac przeprowadzanych 
na. terenie Małopolski jest organizacja Centrali 
Bibliotecznych po m iastach powiatowych We 
wschodnie i cz^śęi Małopolski organizacja la 
została, już przeprow adzona, obecnie przepro­
wadza się ją na. Zachodzie w Białej. Krakowie, 
W adowicach, Gorlicach. Mielcu. Nowym Są­
czu, Nowy m Targu, Nisku i Ropczycach. — 
W !■ rótce sieć C sntrali Bibliotecznych zostanie 
ukończona, i obejmie w szystkie pow iaty w Ma-
łopo lsce .

Prow adzona na terenie Zachodnim akcia 
pomocy dla powodzian przez dostarczanie dżie 
cioni powodzian podręczników i pomocy szkol 
nych praynioskn piękno rezu ltaty . Ogółem w y­
siano wr teren zebranych i zakupionych przez

desłanyc.h książek na rzecz powodzian, niena- 
dającycli się już do użytku szkolnego, których 
jest, blisko 20 tysięcy egzem plarzy, pow ażna 
część po przeglądnięciu przesłana zostanie dla 
młodzieży polskiej zagranicą, za pośrednictwem  
św iatow ego Związku Polaków  Zagranicą.

Zbiórka funduszów na pomoc d la  M acierzy 
śzko lnsj w Czechosłowacji .przeprow adzona w 
tym  czasie przez Zarząd Główny TSL. dała 
5.526 zl. 46 gr. z Woj. K rakow skiego i 2.600 zł 
z Lwowskiego.

Rozbudowa szkolnictwa w Kranówie.
Zgodnie z zapow iedzią Prez. m. Dr. Ka- 

plickięgo na. budżetowem posiedzeniu R ady rn. 
7 - r.. G m in a ,  m iała w ciągu br. przystąpić do 
budowy szkoły powszechnej w Dz. XVIII (Kro 
w-oili'za) a  ewmntualnie i drugiej jeszcze szkoły 
iw innej dzielnicy, o ileby co do niej ułożyły się 
pomyślnie w arunki. Na tej podstaw ie Rada m. 
nabyła, w drodze zam iany odpowiednią parcelę 
p m  Aj. 29. L istopada i budowa szkoły" b ia ła  
się rozpocząć jesionią bieżącego roku. W  mię­
dzyczasie jednak R ada Pzkolna biorąc za pod­
staw ę najświeższą, s ta ty sty k ę  w zrostu liczby 
m łodzieży szkolnej w poszczególnych okrę­
gach szkolnych na terenie m. K rakow a zaw ia­
dom iła Zarząd, że zgodnie z ustaw ą o budowie 
szkól powszechnych u sta la  n a  najbliższy k il­
kuletn i okros konieczność budow y 3-ch szkół 
w- zmienionej kolejności, a  to. na pierwszem 
miejscu' budową szkoły na gruntach  poaugu- 
stjansk ich  w G rzegórzkach, na dnigiem  w Dz. 
XVIII, na trzeciem w Dz. XXII w Podgórzu, 
przy ul, Lwowskiej.

Wobec tego. że o program ie rozbudowy 
sioci szkolnej decyułują wdadze szkolne, a  nie 
sam orząd, przeto Zarząd przystąpił obecnie do 
przygotow ania planów pod budowę szkoły na 
g runtach  po angustjańskich . Zauważyć należy, 
że plany zabudowy tej part.ji gruntów  obszaru 
18 morgów przewidywały* miejsce pod budowę 
2-rh szkól, a to  z uwagi na znaczny rozrost 
m iasta w te j okolicy*. Rozwój Grzegórzek poste 
puje tak  szybko, że dotychczasow a m ała szko­
ła, przy  ul. Żółkiewskiego nie je s t w możności 
obsłużyć młodzież szkolną.

W  ciągu miesięcy zimowych 'wydział budo­
wlany opracuje plany, k tóre po uzgodnieniu

drodze regulaminowej Radzie ui. do uchwały*. 
Następnie wczesną wiosną 1935 r. rozpoczną 
się roboty budoulane tak . żeby pod jasień bu­
dynek mógł byó oddany do użytku szkolnego.

Wyoitni ęośeie belgijscy w Krakowie.
W dniu wczoraj.-zym bawili w naszem mie­

ście dw aj wybitni przedsr.Twieiele sfer n auko ­
wych. Paul Lam bette, belgijski szef depart. 
sztuki, oraz gen, konserw ator Belgji p. Pierre 
Beantier. Gościom pokazywać zabytki m iasta 
dr. Przypkowski.

Dekrety em erytalna dia trzech profe­
sorów Uniw. Jag.

V,' tych dniach profesorowie U niwersytetu 
Jagiellońskieg-u prof. dr. Kot, prof. dr. Heydel 
i prof. dr. Pagaczew ski otrzym ali dekre ty  eme 
rytalne. Ja k  wiadom o, profesorowie ci od roku 
w skutek skasow ania ich k a ted r nie w ykładali 
n a  uniwersytecie.

Dwa samobójstwa.
W czoraj rano przy uł D ietla 21 A ntonina 

Żurek, służąca, la t  23. usiłow ała popełnić samo­
bójstwo. odkręcając kurki od gazu. W stanie 
niezbyt ciężkim odwnozło ją Pogotowie do szp* 
tała św. Łazarza.

W  godzinach popołudniowych 39-letnia Jó ­
zefa K. Czarnowiejska 39 postrzeliła się z re ­
wolweru w okolicę serca. L ekaiz Pogotow ia 
odwiózł ją  w stanic ciężkim na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

Zuchwały występ rabusiów
W nosy 8 bm. o godzinie 1 szej, włamali' się 

dwaj osobnicy do restauracji H aubenstoóka &z. 
C zarnow iejska 39, przez w yłam anie f ilu aa  u u 
drzwi wew*nętizn. N askutek szmeru pochodzą­
cego z wnętrza, restauracji Matysek F ranciszek 
właściciel domu zam. tam że na I p. zeszedł n a  
dół, a  ujrzaw szy otw*ór w drzwiach strzelił do 
wnętrza, dw ukrotnie z rew*olweru, skutkiem  cze­
go spraw cy zbiegli przez o tw arte okno przy*go 
tow ane do ucieczki od strony podwórza a nastę 
pnie przez parkan na ul. Czarnow iejską i na 
pola za parkiem  dr Jo rdana . Sprawcy spako­
wali do kosza w yioł.y  tytoniow e, jednak  spło­
szeni zabrali ty lko 5 pudelek papierosów egip­
skich.

ZMIANY W  SĄDOWNICTWIE.
W najbliższym czasie sędzia Sądu Okręgo­

wego w* K rakow ie dr. Janicki ma przejść na 
stanow isko sędziego apelacyjnego do Katowic,

NIE WOLNO PRZESYŁAĆ PIENIĘD ZY W LI­
STACH ZWYKŁYCH I POLECONYCH.

W myśl przepisów M iędzynarodowej K on­
wencji Pocztowej, Zarząd Pocztowy nie bierze 
żadnej odpou iedzialności za przesyłanie pie­
niędzy w* listach zw ykłych j poleconych, a n a ­
w et m a prawo pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści niestosujących się do tych prz.episów. J e ­
dynie wiaściwym sposobem przesyłania pienię­
dzy jest pocztowy przekaz pieniężny.

TSL. 13,812 egzem plarzy podręczników* szkol- z władzam i szkolnemi zostaną przedłożone w

N i e z w y k ł a  o k a ł j a

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św Krzyża L. 13.

otrzymała na Skład Główny broszury na­
dające się do szerokiej propagandy i do­
starcza je po cenach znacznie zniżonych:

Karlik J, Kilka słów prawdy o kieżach zł.— 30

Piwowarczyk J. Ks. Dr. S o c j a l i z m
i chrześcijaństw o....................... ,  — .50

* Współczesne kierunki społe­
czne . . . . . .  « . . . .  Ig . —’

„ Towarzyszu na słówko . . . »  —.50

W ysyłka —  odwrotna.
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2gfcie tarc&c
Ożywienie kredytowe w bankach,

Miesiąc wrzesień przyniósł dość w ydatne 
zwiększenie się akc ji kredytow ej w  bankach 
akcyjnych, spowodowane ożywieniem sezono- 
wem w przem yśle i handlu. W szystkie typy 
k redy tów  w ykazały  w  stosunku do sierpnia 
dość znaczny w zrost. I  tak  dyskonto weksli 
w 43 bankach akcyjnych i 8 najw iększych do­
mach bankowych w ykazało  łącznie wzrost z 
338.8 milj. na 31 sierpnia do 312.5 niiljn. zl. 
na 30 wTZeśnia r. b.

Zwiększenie kredy tów  umożliwione było 
dzięki w zrostow i wkładów. W kłady term inowe 
we w spom nianych 43 bankach akcyjnych i 8 
dom ach bankowych zwiększyły się łącznie ze 
103.6 m-iljn. n a  31 sierpnia r. b. do 107.2 miljn. 
złotych na 30 września r. h. W kłady a vista 
wzrosły z 224.5 na 225.2 milj. zl.. ą rachunki 
bieżące ze 171.5 na 172.0 miljn. złotych.

W skutek jednak w ię k sz e j  akcji kredytow ej, 
rozszerzonej dzięki użyciu na ten cel kaipita 
lów własnych i powierzonych płynność banków 
w ykazała zmniejszenie. K asa i sumy do dyspo­
zycji spadły łącznie z 38 miljn. do 32 miljonów.

Żydzi niepewni życia
po wsiach Małopolski Wschodu.

deden z czytelników  ..K aju ta-1 ogłosił w tem 
piśm ie list-, opisujący niedolę żydów, zamiesz­
kałych w Malopolsce W schodniej. K orespon­
den t dowodzi, iż. żydzi, m ieszkający na wsi w 
Malopolsce. W schodniej, rolnicy drobni kupcy 
5 rzemieślnicy, drżą o swojo życie i mienie wo­
bec zdecydow anie wrogiego stosunku do nich 
miejscowej ludności.

W  ostatn ich  czasach mnożą się w ypadki 
podpalania domów m ieszkalnych i zabudowali 
gospodarczych żydowskich, niszczenia ich za­
siewów oraz napadów , grożących życiu. A ntor 
listu  opisuje k ilka  takich w ypadków  1 zwraca 
się za pośrednictw em  ..H ajntaż do przywódców 
żydostw a polskiego z prośbą o opiekę nad za­
grożoną ludnością żydowską, m ieszkającą pe 
wsiach w Malopolsce W schodniej.

KONSUMCJA PIWA NADAL SPADA.

Spożycie piw a w październiku br. w ykazało 
dalszy  spadek. Ogółem brow ary polskie sprze­
d a ły  n a  rynku w ew nętrznym  w tym  miesiącu 
88.000 hektolitrów  piwa wobec 110.000  hl. we 
w rześniu br.

Prcy zam aw iaa ia  pajadyaazych  
eg ieaap larzy  „ G lo a a  Narada*, 
a a le ły  r ó w n o « z » ś o i«  a a d a s ła ć  
2 0  gr. za k a id y  nnm ar d z i a a -  
a i k a  J apJatę paaztawą 1 0  g r  

o d  agzam plarza.

6 i pół grosza za kilogram cukru!
WYNIKI FINANSOWE EKSPORTU POLSKIEGO CUKRU DO ANGLJI.

i Cukrow nictwa ’1 jak  J „Chodorów’1, już teraz, za 
nim jeszcze nowy podat'ekKw szedł w życie. 

I prowadzą, w swoim rodzaju „propagandę'’ spo- 
] życia obu tych „luksusow ych” gatunków  cukru

. . . .  . stawiaiac wymogi, aby przy nabyciu cukru w-W n agu  września bież roku wywieziono z l  . , , .  . _ ,T, . | . . * , ... . ' .  preliminarzu budżetowym 5-/.Ioto\vego podatku kupywano w połowie cukier gtysikowy a w po.Polski do Anglj; 49.260 cetnarow cukru, łh  co . - - , , 1 1  ■ „„ L . ,od cukru, m inisterstwo skarbu zam ierza wpro- Iowie kostkowy 1 w głowach.
ih”  funta “0 zt wadzi6 d<H,atkowe opodatkowanie cukru w kost W obec tych zamierzeń podatkow ych rządu,
U1% '• a«^-) p î ]7- i *'ack ' głowach, jako cukru luksusowego, w wy nie długo było danem ludności cieszyć się ob.
Z0;;,a!'KL: s S°k°ści 3.50 7,ł. od 100  kg, czyli że nod.Uek niżką ceny cukru. W najbliższym czasie nowe

ru wynosić hę- podatki odpowiednio ją  podwyższą. Podobny
cukier w glo- j zresztą rezu lta t m iała jak  się okazuje spraw a

uzyskano sumę 12.536 funtów szterlingów, czy­
li około 332.200 zł. licząc kur 
Za tęsnmą ilość Cukru, gdy
na rvnkn wewnętrznym musielibyśmy zapłacie L i  , 1 1 - 1  ± i • 1 ’ ̂ , „7 od tych dwóch gatunków' cukru
6.400.000 zł Podczas bowiem. gdv u nas c e n a , .  . „ . , r, __ . r/ ,_ , . . . .  . . id z ie  nie o zl. ale 8.50 zl. Zarowno

— ;^ ;w ;a c h ,  jak  i w kostkach używ any jest przeważ- obniżki cen innego ważnego artykułu  — w ęgla.
' ; ’ n ' s w Malopolsce, na terenie zaś h. Kongresów- Głośno reklam ow ana ohnjżka nie weszła w ży-
E ,s k i przeważa cukier grysikow y. W sferach han- cie. gdyż przeinyslowmy cofnęli równocześnie

cukru w sprzedaży detalicznej, już po ostatniej 
obniżce wynosi 1.30 zł. za kilogram 
płacą za kg. cukru sprowadzonego z 
C i pół grosza (!).

Ogółem od początku bieżącego roku dosta­
wy cukru polskiego do Anglji wyniosły do dnia 
ł pa/dzionika   U 7 tysięcy eetnarów. za k tó­
ro otrzym aliśmy 104 tysiące funtów  szterlingów 
czyli 2.662.400 zł., gdy tymczasem tasam a ilość 
sprzedana konsumentom w Polsce kosztowała 
by 54.210.000 zl.

Z cyfr tych okazuje się jak ogromne prozeu 
ty ofiarowuje przemysł cukrowniczy polski an­
gielskim importerom, mimo, iż konsum eja cu­
kru w Polsce obniża się niemal 7. każdym ro­
kiem skutkiem  nadm iernie wygórow anej ceny, 
k tórej społeczeństwo, zubożałe skutkiem  k ry ­
zysu. nie jest w stanie płacić.

W ysoką cenę tego artykułu  na rynku we­
wnętrznym uzasadniano zawsze koniecznością 
podtrzym yw ania deficytowego eksportu, od któ 
rego rzekomo uzależniony jest nictylko d -pływ 
obcych w alut, a le  wogóle stan uruchom ienia eu 
krowni i zatrudnienia w nich większej iloścj ro- 
botników. A rgum enty te muszą, dziś odpaść c a ł ­
kowicie. Mogły one jeszcze robić powite w ra­
żenie w ó w c z a s  gdy. np, w kam panji 1930-31 r. 
ogólna ilość wywożonego cukru dorównywała 
ilości cukru sprzedawanego na spożycie kraju 
i wynosiła ponad 3 miljony eetnarów rocznie.

W ostatn iej jednak  kam panji

przeinyslowmy cofnęli
dlowo-przemyslowych przypuszczają jednak , m b aty  hurtownikom. Zniżka cen artykułów  
że po ukazaniu się zapowiedzianej podwyżki pierwszej potrzeby, k tórej tak  wiele miejsca po
tak rząd jak  i Ba.nk Cukrow nictwa postara ją  
się o rozpowszechnienie obu ..luksusowych*’ g a ­
tunków  także i w innych dzielnicach Polski. 

W arto zwrócić uwagę, że zarówno „Bank

świecił w swym ekspose' p. m inister Zawadzki, 
w prak tyce okazuje się nierealną. Zato .Anglicy 
nadal konsum ują polski cukier po... 6 groszy za 
kilogram. (j. w.).

Konwersja długów na 120 milj.
DZIAŁALNOŚĆ BANKU AKCEPTACYJNEGO

Na onagalajszem posiedzeniu Rady Banku 
Akceptacyjnego dyrekcja złożyła sprawozdanie 
inform acyjne, t  którego wyni-ka, że stan za-

ną. uw agę zasługuje uchwala obniżająca w sto,- 
siniku do spółdzielni kredytow ych normę udzie­
lonych przez nie kredytów  rolniczych, stauo-

tw ierd7.Qt1yc.il układów- konwencyjnych w yraża w iąeą podstaw ę dq uzyskania przez nic upraw ­
cie obecnie liczbą przeszło 70.000 układów n a jn ie u  do bezpośredniej współpracy 7, Bankiem, 
ogólną sumę 120 miljonów złotych Bank A kcep , D otychczas obowiązującą, była dla spółdzielni
taeyjny udzielił instytucjom  wierzycielskhn, za 
w ierająeym  układy konw ersyjne kredytów  :ia 
120.536 905 zl. K rąg in.stytucyj wierzycielsuich, 
biorących udział wr akcji kouwersyjuęj za po 
średnietwom Butiku Akcepracyjnogn rozszerza 
się stale a do Banku wpływa coraz więcej no­
wych podań instytutyj kredytowych o wcią­
gniecie ich n» listę instytucyj w ierzycielskicli,

1933-34) wywóz spadł do 939 tys. eetnarów, 
konsum eja zaś w ewnętrzna zmniejszyła się w 
porównaniu z okresem z przed 3-ch lat o około 
pół miłjona cetnaiów. Przy tak  małym ekspor­
cie oczywiście nie opłaca się ponoszenie prz.cz, 
społeczeństwo tak wielkich ofiar na rzecz pod­
trzymania wywrozu, tem bardziej. że ew entualne 
zaniechanie eksportu przynoszącego oczywiste 
s tra ty , nie może już wpłynąć na znaczniejszy 
wzrost bezrobocia. Jeżeli mimo tych oczywi­
stych faktów  utrzym uje się wciąż w ysoka eonę 
cukru w kraju, to jedynie w tym celu. by z, 
jednej strony zapewnić lukratywne zyskj garst­
ce przemysłowców cukrowych, 7, drugiej zaś 
skarbowi państwa, k tóry  partycypując w do­
chodach, uzyskanych ze sprzedaży na rynku 
w ew nętrznym  widzi tu jedno z najpewniejszych 
swych źródeł podatkowych.

Ja k  wiadomo, z przemówienia p. m inistra 
skarbu, cukier ma być tym  artykułem ', k tóry  
z okazji deficytu w budżecie na. rok przyszły 
służyć ma jako jedno ze źródeł nowych podat­
ków. Mianowicie oprócz zapowiedzianego w

puklowej uprawnionych do bezpośredniej współpracy

D zli I ca a z la n n l*
J » w m m

» *
w tea trze  św ietlnym

Monument*ln» arcydzieło zrealizowane z niebywałym rozmachem, 7. tyłiąeami łudzi w obsadzie 
Film, który budzi entuzjazm całego świata

Bankiem A kceptacyjnym . Karla uchwaliła na 
wniosek dyrekcji nadać kilkunastu spółdziel­
niom kredytow ym  i imiym instytucjom  upraw ­
nienia do bezpośredniego korzystania 7. k redy­
tów Banku A kceptacyjnego. Ponadto wśród 
uchwalonych przez Radę wniosków na szczegół

kredytow ych norm a 1 CO.OOO zl. w ierzytelności 
rolniczych, udzielonych z własnych środków 
nigdzie nie zrefinansowanych, lub zrefinanso- 
w anyeh w Banku Polskim. Obecnie norma zo­
stała obniżona do 50 tysięcy złotych. Uchwala 
ta da możność przystąpienia do pracy kouwer, 
syjuoj wielu drobniejszym spółdzielniom kredy­
towym. Poruszono także spraw ę powiększenia 
kapitału  zakładowego Banku A kceptacyjnego, 
a  to 7. powodu uowego ustaw odaw stw a oddłu­
żeniowego w  rolnictwie, co mogłoby rozszerzyć 
zakres działania Banku, Sprawa, ta  będzie przed 
miotem jeszcze jednego posiedzenia w bieżą­
cym miesiącu.

Wydajność pracy polskiego robotnika

Potężny dramat bezgranicznej miłości i poświęcenia — który w sercach ludzkich pożar 
wznieca, w rolach głównych: as filmu amerykańskiego WALLfi.CE BEERV odznaczony na 
Międzynarodowej Wystawie Filmowej w Wenecji w roku 1934 złotym medalem za najlepszą 
kreację męską, jaką właśnie w fym filmie odtworzył oraz Fay Wray — Leo Carillo — Józef 
Schildkraut. — Reż- Jack Conway. Obraz ten przewyższa realizmem, potęgą, sensacją, życiową 
prawdą wszystko dotychczas w tej dziedzinie widziane. — Początek seansów w dnie powszf-^ 
dnie o g. 5, 7 i 9 10 w niedz. i święta o godz. 3 popoł. Program Nr. 8. Sala cenlr. wentylowana

W sobotę dnia 10 b. m, o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 10 i 12 przedpoł.
PORANKI i m s t n ó t P  vv roii u ®r r  D « y e » ,« * M- T h i w l g
FILMOWE K Ó I H o W o ł  I Równej Ceny mieisc od 50 groszy.

I mi— i U t l l l lB  l lllH illllllH II IH ■Ba^H aEM tBM gBBaagaaHiBMBttE? 8 MSBBBgBWiBMHHMBBBBBBBWBBWW

tiic poniósł szkód w skutek złego przydziału do 
pracy. W  w ypadkach kiedy przydział był zły, 
należy w interesie i pracy i robotnika prze­
nieść go gdzieindziej.

Drugim czynnikiem, k tó ry  obniża w ydaj i 
itość robotnika, są zle w arunki zdrowotne p ra ­
cy. W ydajność p racy  je s t maln, jeśli robotnik  
p racuje w niewłaściwej pozycji, jeśli n. p. je s t 
niepotrzebnie przechylony, albo długo stoi, 
tak  samo, jeśli tem po (pracy je st n ie­
właściwe, 11. p. zbyt szybkie, bez pauz 
i odpoczynków; —  ujemnie też w pływ ają 
na wydajność pracy wszelkie zatrucia, substan ­
cjami, z k torem  i robotnik s ty k a  się przy pracy-

Aby podnieść w ydajność pracy robotnika. 
trzeba usunąć przyczyny dotychczasowego sta  
nu. T rzeba w prow adzić badania robotników , 
selekcję, trzeba udoskonalić w arunki pracy. 
Zagranicą dawno już realizow ana jest zasada, 
że hig jena pracy nie jest akcją hum anitarną, 
lecz doskonałym  interesem.

i
M wielu fabrykach i przedsiębiorstwach w 

Bolsee słyszy się skargi na duży spadek wy­
dajności pracy robotnika w ostatnich latach.
Dotyczy to pooeęści tych robotników , k tórzy  
przez pewien czas byli pozbawieni pracy i o- 
hecn.ie powracają na nowo do warsztatów pra­
cy oraz t. zw. częściowo hezrobotnych, pra 
cujących po dwa —  trzy dni w tygodniu. L u­
dzie ci, pozbawieni w mniejszym lub większym 
stopniu środków do życia, wygłodzeni, są u 
kresu  sił. To też, niemal z reguły, bezrobotny, 
k tó ry  przepracuje k ilka tygodni, zapada nagle 
n a  zdrowiu, udaje się do lekarza albo do szpi­
ta la  i przez k ilka tygodni odchorowuje k ró t­
ki oki-es pracy.

Niska też jest, zdaniem wielu fachowców, 
wydajność pracy robotników stale zatrudnio­
nych. Często oskarża się ich o lenistwo, złą 
w olę i t. p. Przyczyna- tego stanu leży wsznk- 
że zupełnie gdzieindziej.

Otóż jedną z najczęstszych przyczyn m ałej 
w ydajności p racy  robotnika je st brak selekcji.
Ludzi zatrudn ia się gdziekolwiek, bez uw zględ­
nienia ich przyrodzonych właściwości i uzdol­
nień. W eźmy d la przykładu ta k ą  czynność, jak  
np. p raca zespołowa 3 ludzi przy podnoszeniu 
ciężarów. Jeden jest bardzo silny, może pod­
nieść 100 kg., drugi podnosi ty lko  50 kg., trze­
ci —  30 kg. Jeśli p racu ją  razem, to p raca na­
staw iona jest. oczywiście, na najsłabszego. Ale 
podzielmy ich w inny sposób; robotników  o 

! doskonale rozwiniętych m ięśniach zatrudnijm y 
przy podnoszeniu ciężarów, słabszych przy in ­
nych czynnościach, nie w ym agających diużej 
siły. a  raczej zręczności — wówczas w ydaj­
ność każdego z nich znacznie się podniesie.

Je s t to najprostszy  przykład selekcji robot­
nika. Uzdolnień je st dużo i są one różnorodne, 
a  każdy  niemal rodzaj pracy w ym aga innego 
uzdolnienia. P rzy  niektórych pracach robotnik 
np. musi się odznaczać dobrem sercem, w  in ­
nych w ypadkach zdrowerai płucami, kicdyin- 
dziej zręcznością, w innych jeszcze w ypadkach 
w yższą inteligencją i t. d. Bez selekcji robot­
ników w edług ich uzdolnień p raca  musi być 
m ało w ydajna.

Selekcję taką przeprowadzać m ężna n a  pod­
stawie badań lekarskich nowowstępującyeh i 
badań perjodyCznych robotników już zatrudnio­
nych. Badania te posiadają podw ójną wartość:, 
d la pracodaw cy i dla robotnika. Pierwszemu 
gw aran tu ją  należyte zatrudnienie robotnika w 
sposób korzystny  dla przedsiębiorstwa, robotni­
kowi zaś zapewniają pracę, odpow iadającą je ­
go silom i możnościom Badanie okresowe j la t porznął swą ofiarę w okropny sposób brzy- 
stw ierdsa, czy wybór byl dobry, czy robotnik I twą.

d e f e t ^ n t s m y .

Nieźle postaw ił sprawę.
Ryga, 8. 11. (PAT.) Z Kłajpedy donoszą". 

Obywatel niemiecki Otton Schukat pociągnię­
ty  został przez władze litew skie do odpowie­
dzialności sądowej za to, że nie zgodz.ił się na 
zawieszenie pracy w fabryce na jedną minutę 
na znak żałoby z powodu zajęcia W ilna przez 
gen. Żeligowskiego. Miał on przytem oświad­
czyć, że gotówr będzie wstrzymać pracę na pół 
godziny, gdy Litwini ustąpią z Kłajpedy. Schu­
kat pociągany je s t do odpowiedzialności za 
znieważenie narodu litewskiego.

B. dyktator Kub| otruty.
Nowy Jork, 8. 11. (PAT.) Ja k  donosi „New 

York Mirro.*1.” były prezydent Kuby Madiado 
leży umierający w jednej z will na San Domin­
go. W edług doniesień nowojorskiego korespou 
denta „D aily T elegraph” Machado został o tru ty  
przez swego kucharza, k tó ry  działał 7. polece­
nia ta jnej organizacji kubańskiej.

Mała kara za ohydną zbrodni?.
Bruksela, 8. 11. (PAT.) Sąd w  Charłero! 

skazał na 4 la ta  więzienia i  4.100 fr. odszkodo­
w ania obywatela czeskiego Adama Piłata za 
zamordowanie emigranta polskiego Józefa R o­
siewicza. M orderstwo to było głośne, gdyż Pi-
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Delegat Hitlera na zwiadach w Anglji.
Londyft, 8 . 11. (PAT.') W czoraj przybył rlo 

Londynu kom isarz rozbrojeniow y Rzeszy niem. 
i delegat H itlera von Ribbentropp. Ja k  zwykle, 
tw ierdzi on, że w izyta ta  ma charak ter pryw at­
ny  i że udaje się 611 do Szkocji, dokąd został 
zaproszony przez przyjaciół, Kola polityczno 
w yraża ją  jednak  przypuszczenie, że R ibben­
tropp przybył ze szczególną misją od Hitlera, 
aby w ysondow ać stanow isko rządu b ry ty jsk ie­
go co do ewentualnego pOwrotu Niemiec do 
Ligi Narodów na podstaw ie uprzedniego uwol­
nienia sio Niemiec od klauzul wojskowych 
tra k ta tu  wersalskiego.

Znowu niepokoje w Hiszpanii
Paryż, 8. 11. (PAT). Z Madrytu donoszą: 

Ja k o  p ro test przeciwko straceniu dwóch rew o­
lucjonistów , anarchistyezno - syndykalistyczna 
konfederacja pracy proklamowała strajk po 
wszechny. W  samym M adrycie s tra jk  ten. nie- 
popierany zresztą przez socjalistów , objął bar­
dzo niewielką liczbę robotników. K ursują nor 
m alnio tram w aje, autobusy i taksów ki, sk leps 
są  otw arto. Rząd przedsięwziął poważne środki 
ostrożności. W edług nicsprawdzoncyh informa 
eyj, s tan  ochrony wzmocnionej został przedłu­
żony na miesiąc.

Pod wieczór .doszło do po w ażnej, utarczki 
pomiędzy strajkującymi anarchistami a gwar- 
dją cywilną na jednem z przedmieść Madrytu.

W Barcelnie s tra jk  ogarnął dużą liczbę fa­
bryk i zakładów mechanicznych. W ładzo dok o 
naly  wielu aresztow ań wśród robotników , k tó ­
rzy  zmuszali łam istra jków  do porzucania p ra ­
cy. Gen. Batet zapowiedział przez radio, że ro­
botnicy. porzucający pracę, będą ścigani jako 
winni buntu i oddaw ani pod sąd wojenny.

Saragcssa, 8. 11. (PAT). N arodow a koufe-

Bo kongresy amerykańskiego weszło 7 Polaków.
Nowy Jork. 8 11. (PAT). W obecnych wyborach do izby reprezentantów i senatu wybrani 

zostalj ponownie wszyscy dotychczasowi kongresmani polscy: —  Łosiński, Kośeialkowsk; 
Schiitze, Sadowski, Dingel j Zajączek. Ponadto wybrany został nowy kongresmau polskj Ros 
pond ze Stanu New Jersey. Obecnie Poionja amerykańska reprezentowana jest w kong.esle 
przez 7 posłów, co jest liczbą rekordową.

- X X -
W iedeń, S. 1 1 . (Tel. wl.) Wedle doniesień 

X. Jo rk  u do izby reprezentantów  wszedł po
raz pierwszy z ramienia partji dem okratycznej 
Murzyn, nazwiskiem Mitchell.

Wyroki w sprawie zamachowców 1
DWAJ MORDERCY SKAZANI NA ŚMiERĆ, SIEDMIU

WIĘZIENIA.
Lwów, S. 11. (PAT). Dziś o godzinie ł tej oskarżonego 

nad ranom zrąad! wyrok w sprawie członków 
i O. U. N-, oskarżonych o dokonywanie zama­
chów i zbrodnię ztkady stanu, przygotowywa- 

i nie zamachów terrorystycznych i o zabójstwo 
,w  Źćikw?. N arady przysięgłych przeciągnęły

WSPÓLNIKÓW NA 3 — 12 LAT

się do późnych godzin nocnych. Przysięgi; po. 
twierdzili, co do oskarżonego Haiapaca ; Ka- 
sarahy pytanie w kierunku zdrady stanu, pod­
żeganie do zam ocowania posterunkowego p. 
P. Jacyny i usiłowania mordu na osobie d y r e k ­
tora spółdzielń) ukraińskiej Humana. Co do

Kulikowca potwierdzili pytanie w 
kierunku zbrodni stanu i zbrodni morderstwa 
na osobie post Jacyny. Co do oskarżonego Ma.

„ rotwierdzili pytanie o zbrodnię zdrady sta­
nu, podżeganie do zamordowania Jacyny i za­
machu morderczego na osebje Humena.

Po naradzie trybunału  zapadł w yrok, ska-

clucbowieikfwa nie mogą obciążać tego ducho­
wieństwa. S to sow ało ' się ono zawsze ściśle do 
wskazań W atykanu , k tóry  doradzał spokojne 
przetrwanie obecnego bolesnego stanu rzeczy. 
Rząd m uksykański z większa korzyścią zająłby 
się raczej wvtopieniem rozbćjnictwa. które .w 3 , 
bodnie rozwija się w całym kraju , a  nie ata'-' 
kowaniem bezbronnego duchowieństwa, p rag ­
nącego jedynie iść za wskazaniami swej wia­
ry. Papież jest stale szczegółowo informowa­
ny o wypadkach m eksykańskich i głęboko nad 
niemi boleje. Aż do ostatn iej chwili niema wia 
domości. by w sprawie tej Ojciec św. zamierzał 
w ystąpić z jakim ś nowym aktem  publicznym. 
Tom niemniej nie jest wykluezonem. że ogło. 
si publicznie swą solidarność z duchowieńst­
wem katolickiem . prześladowanem  w M eksyku 
i opublikuje przed całym światem protest z opi­
sami wykroczeń sekciarskich i .gwałtów, po­
pełnianych przez tych. co rządzą dziś losam i 
nieszczęsnego narodu m eksykańskiego.

Kto nie podlega obowiązkowi ubezpiecz.
Warszawa, 8. 11. (TelefA. Z powodu nowe-

W aseckę na 5 lat więzienia.

Gzy Słowacy wezmą udział w rządzie?
Bratysława, 8. U . (PAT). W związku z glo­

sami prasy czeskiej w sprawie porozumienia 
katolików czeskich i słowackich i możliwości 
w stąpienia ludowców słowackich do rządu, ks.

deraeja  p racy  wydala do anarcho-syndykali-. G linka przedstaw ia swe stanow isko w tej spra 
stów rozkaz zaprzestania strajku. j^ ie ,  ośw iadczając, żo stronnictw o jogo nie

wstąpi do rządu, jeśli nie uzyska pewnych gwa
Zasady S Q C j a i iS iV C Z n 8 j  szkoły. ran°yi* Nie dojdzie również do utworzenia blo­

ku katolickiego, jeśli katolicy czescy nie uzna­
ją samodzielności i odrębności narodu słowac­
kiego i nie zlikwidują odłamu swego stronnic­
twa w Słowacji. Żaden kompromis w tym  
względzie nie jest możliwy. Słowacy sto ją  na 
grancie państwowości czechosłowackiej i uw a­
żają Czechów za swych najbliższych braci, lecz

cie szwajcarskim  toczyła, się dalsza dyskusja 
nad in terpelacją socjalistów  przeciwko dowód­
cy korpusu pułk. Wille. Przedstaw iciele lewicy 
podkreślali, że pułk. Wille zajm ując wysokie  
stanowisko w arrnji, utrzymywał kontakt z kie­
rownikami ruchu r-arodowo socjal. w Niem­
czech. widział się dwukrotnie z Hitlerem oraz 
w ielokrotnie z gen. Blombergiem i innymi. W7

Berlin, 8. 11. (Tel. wł.) ..G erm ania ' 1 podaje 
głów ne postanow ienie m eksykańskiej ustaw y 
o „wolnem i socjalistyezncm wychowaniu4’.
A rt. 73 orzeka, że w ychow anie to jest obowiąz. 
kowem dla wszystkich szkół k ra ju  i to zarówno 
pow szechnych jak  średnich. P raw a nauczania 
nie mogą otrzymać związki kościelne, duchow ­
ni, ani też osoby związane ze stow arzyszenia­
mi religijnem u Ścisłej kontroli poddane są nie- 
ty lko  szkoły, ale także bibljotcki, m uzea i 
wszelkie zbiory naukowe.

W łoskj laureat Nobłs
Sztokholm, 8. 11. (PAT.) N agroda N °bia 

w dziale literatury przyznana zostają znanemu 
dram aturgow i włoskiemu Luigi Pirandello.

Zbiorowe sam obójrtwo trzech braci.
Sztokholm, 8. 11. (PAT.) W jednym z do 

mów w  Malmoe w ydarzył się niezw ykły w ypa­
dek zbiorowego samobójstwa trzech braci. Dziś 
rano  znaleziono ich powieszonych w  zajmowa" 
r.em wspólnie m ieszkaniu. P rzyczyna rozpaczli­
wego kroku jest nieznana.

NOWA SKARGA „ŻYRARDOWSKA"
Warszawa, 8. 11. (Telef.). Spory sądowe, 

w ytaczane Zakładom Żyrardowskim, ciągle się 
mnożą. W Sądzie Okręgowym znalazła się skar 
g a  b, dyrektora- Zakładów' Żyrardowskich 
Szwajcara Fritza Kampe, k tó ry  był dy rek to ­
rem  technicznym  jeszcze, od czasów przedwo­
jennych, a  ustąp ił po zabójstw ie dyr. Koehlcra.
Kampe domaga się wypłacenia 400.000 zł. z  ty­
tułu wkładów w rublach złotych, które miał 
uskutecznić w  Zakładach Żyrardowskich jesz­
cze przerl w ojną światową.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8. 11. (Telef.) Giełda dewizowa, byłaby w zgodzie z japońskiemi zasadami i żą-

R clgja 133.80. Holandjn 358.40, I,on yn daniami, chociaby naw et uznaw ała ró w n o ś ć  u-
Nowy Jo rk  53, Paryż 34.90, *! 1 prawnioń Japonii w  dziedzinie zbrojeń mor-
S z-w aj car ja  172.05. Sztokholm ISfi.St), ^  lochy , s]d(.h> Ar .lja 5 ’ g tanv Zjedn. stara ł v sie do-

i-rwnÓAi riłż kfOHinió 1 ' " . , ‘ ,
lyc-nczas zmusić Japonję do ustąpienia z zaję-

ze swych’ praw’ nigdy nie zrezygnują. Istn ie ją  
tu tylko dwie ew entualności: albo Słowacy po­
zostaną zwolennikami i wyznawcam i zasady 
swej odrębności narodowej, albo też zrzekną 
ssę całkowicie swych praw do samodzielnego 
życia narodowego, przyjm ując fikcję, że w dn. 
30 października 1918 roku, po dek laracji Św. 
M arciuskiej, naród słowacki przestał istnieć, 
innego w yjścia niema. Żonglowanie pomiędzy 
temi dwiema zasadam i je s t niemożliwe. Ks. 
m in k a  oświadcza wkońcn, że nie zgodzi się na 
żadne kombinacje polityczne ani na żadne blo­
ki, k tóreby  doprowadziły do bankructw a na­
ród, katolicyzm  i państwo.

Szwajcarski zwierzchnik wojskowy a hitleryzm.
Berno szwajc., 8. 11. (PAT.) W parlam cn- czasie pobytu w Rzymie pułk. Wille mieszkał w

ambasadzie niemieckiej i był przedstaw iony 
ministrowi Goebbelsowi.

Pomimo tych zarzutów, grąpy zachowaw­
cze większością 93 głosów przeciwko 35 od­
rzuciły wniosek o dymisję pułk. WilIe£go, uw a­
żając. że in terpelacja socjalistów skierow ana 
jest nietyle przeciwko osobie pułk. W ille‘go, 
lecz przeciwko całej a-nnji.

Włoscy nauczyciele w mundurach do szkoły.
Rzym, 8. 11. (PAT.) Ogłoszono rozporządzę 

nie, nakazujące nauczycielom j nauczycielkom  
noszenie munduru podczas wykładów. Mężczyź 
ni nosić mają uniformy oficerów milicji, a ko­

biety —  kierowniczek organizacji Balilla. (U
rządzenia tego rodzaju znała dawniej tylko 
carska Rosja. —  Uw. Red.)
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Japonia nie odstąpi od swych żądań morskich.
Tok jo, s. 11. (PAT.) Ja k  donosi prasa na 

■podstawie opinji japońskich kół m orskich, Ja~ 
pott.ja nie przyjmie żadnej propozycji, która nie

45.35, Berlin 213.30. Obroty mniej niż średnio, i 
tendencja niejednolita. Dolar pryw atn ie 5.29, 
rubel zloty 4.59, m arka niem iecka 187, funt 
szterlingów 26.50.

Papiery procentowe: Budow lana 10.25, s ta ­
bilizacyjna 74 .75 . inw estycyjna serjown 118. 
prem jow a dolarow a 53, konw ersyjna 00, listy 
i obtisraoje hpz zmian.

Akcje: Bank Polski OL Węgiel 12.25, L il­
pop 10.30. Tendencja słabsza dla pożyczek 
państw ow ych, listów  zastaw nych i akcyj.

P ryw atn ie  pożyczka śląska dolarowa 07.

tego stanow iska. Mimo. że Jap o n ia  nie może 
ustąpić nil:i na jotę ze swego zasadniczego

stanow iska, to jednak nie zamierza ona obsta­
wać przy swej formule o ograniczeniu zbrojeń.
Jest. rzeczą stw ierdzoną, że rozróżnienie pomię­
dzy bronią ofensywną a defensywną, jak  t»o 
w ykazała  genew ska konferencja rozbrojeniowa 
—  je st trudne- do-ustalenia. Jap  on ja rozpatrzy 
starannie brytyjską propozycję kompromisową, 
ftkoro tylko zostanie oficjalnie o niej powia­
domiona.

-o t-

W Meksyku palą obrazy Świętych.
Meksyk, S. 11. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Merida, że dyrektor szkolnictwa w Hampo- 
lol w stanic Campeche nakazał spalenie obra-

Bziś na ekranie teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.

Sensacja najwyższej klasy. — Artysta światowej stawy słynny śpiewak
TAUBER, w f e n o m e n alnym dźwiękowcu

M a r l e n i e  m i ł o s n e
.iedeftski R y s z a rd

Leise Flehen 
Meine Lierier

Film z życia Franciszka Schuberta i muzyka Franciszka Schuberta. -  (Niedokończona sym­
fonia) w"wyniku plebiscytu dramat Marzenia miłosne poprzedzi krótki koncert orkiestry pod 

batutą Dr. Adama Hermana, znanego zespołu z koncertów w Boiskiem Radju. — 
Orkiestra koncertuj* o godz. 7 i 9-ej przez kilka pierwszych dm.

zów świętych, skonfiskowanych przez policję 
u osób prywatnych. Pozatem  władze policyjne 
w Merida- zamknęły wszystkie kościoły i zażą­
dały od arcybiskupa T uetanu opuszczenia Me- 
ksyka. G ubernator stanu Chihuahua polecił 
zamknąć wszystkie szkoły prywatne. W Agua-s 
Calientes policja wykryła- spisek przeciwko 
-władzom Stanu. A resztowano szereg osób i 
skonfiskow ano znaczną ilość broni.

Watykan wobec wyaadków meksykańskich
Miasto Watykańskie, S listopada (KAP.) 

N adchodzące tu  wiadomości z Meksyku o wzmo 
żeniu prześladowań Kościoła, nie wzbudziły w 
W atykanie zdziwienia, albowiem potw ierdzają 
t.ylko w yraźnie zdnwna przez obecny rząd nie 
ksykańsk i głoszony program  dechrystjanizaeji 
kraju. F aktem  jest, że oskarżenia podaw ane 
przez ostatnie dekrety  iako powód usuwania

soby zatrudniono w gospodarstwach domo­
wych, których zajęcie nosi charak ter krótko­
trw ały, jak  praczki, krawcowe, czasowe postu- 
gaczki itd.; 2) rodziny rzemieślników, prow a­
dzące wraz z pracodaw cą wspólne gospodar­
stw o domowe.

Od ubezpieczenia na wyr ci dek choroby i w za 
kładzie emerytalnym będą zwolnione poza pra- 
eownikam i samorządowemi osoby, k tórych pra 
ca najem na nie stanowi ich głównego źródła 
u trzym ania, o ile dokonyw ana je s t okazyjnie 
lub przejściowo.

Śledztwa w sorawie naoadu na p o c ią g .
Warszawa, 8. 11. (Telef.) Dochodzenia w  

sprawne zuchwałego napadu na pociąg pod Blo 
n-iem prowadzi policja w ojew ódzka pod nadzo 
rem prok. Dąbrowskiego. Do dyspozycji władz 
zatrzymano konwojenta pociągu i konduktora, 
k tórzy znajdowali się w wagonie. Wagon za­
plombowano i odstawiono r.a boczny tor dwor­
ca głównego, gdzie dokonano szczegółowych 
jego oględzin. Zdjęto odciski daktyloskopijne, 
pozostawione przez bandytów. Ze śladów, po­
zostawionych n a  stacji Gołąbki w ynika, że  

bandyci po zrabowaniu pieniędzy uciekali w 
stronę Warszawy. Aresztowano rlwu podejrza­
nych osobników. .Tak w enika ze śledztwa ban­
dyci byli doskonale poinformowani o wszyst- 
kiem i dobrze orientowali się w stosunkach,

REGULAMIN DLA OBCYCH STATKÓW 
WOJENNYCH.

Warszawa, 8. 11. (Telef.). W dniu 8 bm. we 
szło w życie rozporządzenie ministra spraw
wojskowych, w ydane w porozumieniu z mini­
strem  spraw  zagr., m inistrem spraw  wewn., 
skarbu, przemysłu i handlu oraz opieki spo­
łecznej w sprawie przebywania wojennych 
okrętów państw obcych na obszarze wód pol­
skich.
WYPADEK KOLEJOWY W BIADOLINACH.

Tarnów, 8 listopada. (Telef.). W czoraj rano 
n a  stacji w Biadolinach pod Tarnowem w cza­
sie m anew row ania pociągu tow arow ego wypa­
dły z szyn na krzyżownicy tender i wagon służ 
bowy, co spowodowało zatarasow anie dwu to­
rów' i k rótką przeszkodę w ruchu.

T. SZTEKKER ZMARŁ WSKUTEK 
ZAKAŻENIA.

W arszawa, 8. 11. (Telef.) Zgon a tle ty  Teo­
dora Sztekkera dał powód do różnych pogło­
sek na temat przyczyn śmierci. Mówiono o o- 
truciu i t. d. Okazało się. że Sztckker dotknię­
ty był choroba zaniku czerwonych ciałek krwi, 
zwana leukocytozą. Zgon nastąpił skutkiem za­
każenia, w yw ołanego ropnem ogniskiem. Sek­
cji zwłok nie będzie na prośbę rodziny.

 oo------
Warszawa, 8. 11. (Telef.) Skutkiem  przedłtB 

żani.a się choroby dowódcy Okr. Korpusu n  w  
Lublinie cen. Dohrodzieckiego mianowano peł­
niącym obowiązki dowódcy gen. Miecz. Smora­
wińskiego. który przybył już do T/uhlina ; ob
jał urzędowanie.

Warszawa, 8. 11. (TelefA. W październiku
w kłady oszczędnościowe i liczba oszczędzają­
cych wykazały dalszy wzrost. W kłady oszczęd 
nościowe wzrosły o 10.2S3.C74 zł. i osiągne,ły 
na 31 października stan  585.269.746 zł.

Jeszcze jeden niemiecki protest.
Londyn, 8. 11. (PAT). Jak podaje agencja 

Reutera, am basador niemiecki w Londynie o- 
trzym ał z Berlina instrukcję wręczenia rządo­
wi brytyjskiemu protestu rządu Rzeszy prze­
ciwko wszelkiemu przesunięciu wojsk francu­
skich w kierunku granicy Zagłębia Saary. — 
Z powodu niezwykle ważnych zajęć ministra 
Simona, am basador niemiecki odłożył do jutra 
wizytę, k tó rą  miał złożyć w dniu dzisiejszym.

05671410
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Powieść współczesna

■Raptem ro z ja śn iło  się. D uża  la-mpa z r e ­
flektorem prze c ię ła  m ro k  snopem  ja sk ra w y ch  
p rom ien i, które le g ły  lśn ią c ą  śc ieżką n a  
czerń p o d ło g i k a m ie n n e j i  ro z sy p a ły  się d e ­
szczem  isk ie r  n a  m e ta lu  m aszyn .

—  H an!... —  G łos odb ił się  eoliem  w  k ą ­
ta c h  o lb rzy m ieg o  b u d y n k u  i u to n ą ł w  ci- 
sizy. —  H an!..-.

Z g ra b n a  p o s ta ć  dziew czyny  w y ło n iła  się 
z. c iem ności ja k  z jaw a ; s ta n ę ła  w pełnym  

\b la s k u  lam p y  ze sm u tnym , z re zy g n o w an i m 
u  m iechem

-  S kończm y  jurż raz z t ą  m is ty f ik a c ją !
/. rbiła parę  kroków  i p rzykucnęła  na  

f i to p i \  że laznej drabiny n  podnóża genera- 
Tatora , V is“ .

—  ] \  m p an i je s t —  p o w tó rz y ł 1 w ardo. 
R o zp ią ł . ilu ierz żó łteg o  p ła szc za  z sierści 
w ielb łądzi;, i i w ło ży ł rę c e  w  jeg o  g łębok ie  
k ieszen ie .

—  J e s te i i  IT an .. —  o d p o w ied z ia ła  ledw o 
d o sły sza ln y m  ciosem .

D oko ła  poły  k iw a ły  zim ne m aszy n y . O gar 
n ą ł  n ie w y tłu m ą  zo n y  s trac h .

L ach o w icz  p \ is z e d ł b liżej, p o ch y lił się 
n a d  n ią  i  ob ją ł; p iy ś l a ła , że zm iażd ży  ją  w 
ram io n ach , je ś li rp:e odpow ie n a ty c h m ia s t. 
U jrza ła  je g o  b la d ą  zm ienioną tw arz :

—  M oje p raw d z iw e  n az w isk o  je s t  H an k a

Vi o lska  —  i zrobiła  ruch  ja k b y  ch c ia ła  się 
uw oln ion  e- . - \ - 4 ą

ł i i ś c i ł  ją . C ofnął sie  o p a rę  k ro k ó w  poza 
p rom ień  śv in tla . S ta ł w  m ro k u  n iew y raźn y  
ja k  cień, ty lk o  oczy b ły sz cz a ły  n iesam ow i- 

|ty m  ogniem .
H a n k a  o p arła  g tow ę o poręcz sch o d k ó w  

czu jąc , że is to tn a  i b ezpow ro tna  n ęd z a  za ­
czę ła  się od chwil! g d y  sćfcwła z siebie za­
słonę ta je m n ie j .

—  Co pan ią  zm usiło  do u k ry w an ia  n a ­
zw iska

Z ad rża ła , choć spodziew iala się teg o  p y ­
ta n ia , m od ląc  się w  du szy , b y  ją  om inęło . 
C zuła, że po liczk i ją  palą . że ogarn ia ' ją n ie ­
znośne. d u szące  go rąco , w n as tęp n y m  m o­
m encie trz ę s ła  sic z zim na.

O d d y ch a ła  z w idocznym  w ysiłk iem , a le  
zachow ała  jeszcze dość p rzy to m n o ści. bv  
ocenić, że w te j sy tu a c ji są. ty lk o  drwi w y j­
śc ia: m ilczen ie rów nało  się o s ta teczn em u
ze rw an iu  bez m ożności p o zo s tan ia  tu  choć­
by  w  ro li o d d an e j pom ocn icy  przy  u rzcczy- 
w 'sm if  m u  w ielk iego  dzie ła , w  któ.rem w idzia 
■ła sw oje  po słan n ic tw o , ja k o  je d y n ą  d rogę 
do ro zg rzeszen ia ; .w yznan ie  p raw d y ? ... w szy ­
stk o  n iew y p o w ied z ian e  m usia ło  w ieczn ie le ­
żeć. n a  se rcu  lię żk im  kam ien iem , w yznan ie  
pozbaw ia ło  n ad z ie i n a  m iłość, k tó re j m oc 
w szech w ład n ą  p o ję ła  d o p ie ro  te ra z , bu rzy ło  
p o ta jem n e  m a rz en ia  o szczęściu ... W y b ó r 
by ł ja sn y . N ie z a s ta n a w ia ła  się d łu g o  i, p o d ­
nosząc gdowę, pow iedz ia ła  śm iało :

—  Zabiłam ... cz łow ieka...
Z a p y ta ł spo k o jn ie , ja k b y  się spodziew ał 

ta k ie j, w łaśn ie , odpow iedzi i 
tw ie rd zen ia  że

—  Z abiłaś? ...
—  T ak .
Z ajrzał w  je j szare  oczy  ta k  czyste , że 

zdaw ało  ‘się, s ięg a ł n a jg łęb szy ch  za k a m a r­
ków  du szy :

—  Dlacz-egoś to  zrob iła , A nko?
—  ^ le  m iałam  innego  -wyjścia...
—  W obron ie k o n ieczn e j?
— T ak .

P o ta r ł  ręką  czoło, ja k b y  chc ia ł skup ić  
m y s lii  a lbo  coś .sobie p rzypom nieć. I s ta ła  
s ię  rzecz n ie p o ję ta : czy to  sp raw ił 'ślepy
p rzy p ad ek , s to ją c y  poza. n a n  i asem  th im a- 
cz.eń rozum ow ych . ozy  e m a n a c ja  m yśli H a n ­
k i w yd o b y ła  n a  wierz.ch i Tworzyła g łęboko  
sc h o w a n ą  koni o rk ę  m ózgow ą, która, za n o to ­
w ała ja k  kliśiia fo to g ra ficz n a  p rze lo tn e , nic 
n ie  zn a cz ąc e  zja w isko —  ale  z u st L ach o w i­
cza, ca łk iem  n iespodziew an ie  d la  nieg'o sa­
m ego, w yrw ałoosię :

—  S z w a r  ob erg?!...
W y m aw ia jąc  to  słow o n ie  w iedzia ł, czy  

0 n azw isk o , czy- n az w a  m iejscow ości...
Z ro zszerzonych  i zn ie ruchom iałych  oczu 

H an k i w y z ie ra ło  śm ierte ln e  p rze rażen ie , 
w sz y s tk a  krew- zb ieg ła  z tw arz y . D rżąc n a  
cułem  ciele, z a p y ta ła  g łuchym , rw ący m  sio 
g] osom :

—  P an ... w iedzia ł? ...
Aie. n ic  ine w iedzia ł. K ie  zn a l n ikogo  na- 

zn isk ie m  S zw arcb e rg  i w ogó le  nie o rjen to - 
w ał się, co m a zn aczy ć  to  słow o. K ilka  raz y  
p o w tó rzy ł w  p am ięć ': S zw arcb e rg , S zw arc-

chem Szwarcberg!... W tejże chwili znalazł 
i uśmiechnął się zadowoleniem: przecież to 
było w Wiedniu, w Grand-Hotelu’ Pwed wi­
zytą u Sinnkrafta, błądząc dla zabicia czasu 
po pokoju, spostrzegł na biurku bibulai-s z 
pewnym wysiłkiem odczytał słowo Szwarc- 
berg.
Dziwmy zbieg okoliczności! Spędził noc w  
tym samym pokoju, który  bezpośrednio 
przed nim zajmował człowiek, zamordowany 
przez .Ankę.

Kie wyjmując rąk z kieszeni płaszcza, za 
czął spacerować, za nim biegł olbrzymi, 
chwiejny cień; wysokie sklepienie hali 
wdzięcznie powtarzało każdy krok.

Ko i cóż z tego, jeśli nawet zabiła ko­
goś? — rozmyślał, konstatując ze zdziwie­
niem,-że to go wcale nie w zrasza — widocz­
nie była zmuszoną...

Generator E. i siedząca przy nim. Anita 
z magnetyczną silą przyciągały jego spoj­
rzenie. Raptem ,.Vis“ zaczął rosnąć w  o- 
czach. zamienił się w gigantyczną wieżę, 
której wierzchołek utonął w nieskończonej 
wysokości; jednocześnie Anka oddalała się, 
jakby spływając z powierzchni maszyny, 
obróciła się w ledwo dostrzegalny’ punkt 
i znikła, pozostał tylko . Vis“ w ramie chan- 
tyczny»h splotów dźwigni, przewodów, kół, 
pasów transmisyjnych... I zrozumiał, czemu 
nic go nie obchodzi, że ta dziewczyna zgła­
dziła kogoś: w’ obliczu maszyn — symbolu 
nauki i ducha — ludzie, ich życie, los były 
niczem nędznęm zerem...

(Ciąg dalszy nastąpi).

berg ... S k ąd  się  w zięło? ... R ap te m  p rzed  
oczym a zam a jaczy ł m a ły  człow ieczek , cał- 

p ra g n ą ł po- Idem  m a ły , cz a rn y  pod  d u ży m  p ara so lem  i 
n ie  p rze s ły sz a ł się: Z ap iszc za ł ze w s trę tn y m , cy n iczn y m  uśm ie-
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Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysyi porada bezpłatnie.Dostarcza również ramy Inb szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Wszystkich — ktoby 
wiedział o obecnem 

miejscu zamieszkania Leo­
polda Knzieja lat 47, syna 
•Takóba i Karoliny z Mi 
chsłowskieb, ostatnio za­
mieszkałego w W i l n i e  
w 1919 roku uprasza się 
o podanie informacji do 
Lonsystorza Wileńskiego 
Ewangelicko- Reformo wa- 
ueso, Wilno, Zawalna 11,

toby  w iedział miej­
sc® zamieszkania Lu­

cji Łojewskiej z Narntowi- 
czow c. Cezarego i Kazi­
miera lat 29 zamieszkałej 
1927 r. w Rżewie Rosja 
uprasza się o p o d a n i e  
informacji do Konsystorza 
Ewangelicko - Reformowa­
nego Wilno, Zawalna 11.

nigroR om  z V fiszem  
iPM Studjnm rolniezeui, 
odbytą praktyką w kraju 
i zagranicą, stanu wolne­
go, połzu.tnj* posady — 
w admin. Dóbr ziemskich 
łącznie z gospod. rybnem 
i lasowem. Łaskawe zgło­
szenia proszę skierować 
do admin. Głosu Narodu 

pod .AGRONOM*.

FORTEPIANY-PIANINA FISHARM ONJE 
W Ł f f O Y S Ł & H f  R O L O M S K I

KBAKiOW, Ul. ŚW. ANNY 3. Tel. 1 CAS5.
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Grzęda S. X., Co wzgórę jest miłujcie. (Kazania i przedmowy) . . 4.—
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Eremus. Razem młodzi. — (Bibl. Wieczornicowa Nr. 2 6 .) .................  1.20
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ty, opowiadania, poezje...................................................................  1.—

Piotrowski K. X., Za głosem Bożym. (Moment sceniczny w 4 aktach
w ie r sz e m ).................................................................... ....  1.—

Topór Z., Dwaj bracia. (Tekst dla mł. męskiej Nr. 10) , , . . , 1 45
„ Posadzony. „ ,  „ 12) . . . . . 1.80
„ Święto Młodzieży. — (Bibl. Wieczornicowm Nr. 2) . . . —.75 

Wolniswiczówna Cz , Lipa Św. Stanisława. (Teatr dla młodzieży mę­
skiej Nr. 2 7 ) .....................................................................................  1.—

Nowowiejski F., Op. 22 Nr. 6 Chorąży niebieski. Na 2 gł. lub chór
unisono głosy po —.25 p a r t ....................................... 2.50
Op. 22 Nr. 7. O przyczyń się. Na 2 gł. z tow organu

głosy po — .25 part............................. 2.50
O Stanisławie, Patronie Ty nasz. Na 2 gł. po —.20

partytura...............................................  1.—
Walęzyóski Fr. X., Pieśni do św. Stanisława Kostki. Na 2 aj. part. 1.—
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